
Dnia 2 1-go Marca 1868 r. M  m .I L a t Dnia 9 (21) Marca 1868 r.

Sobota. R ano z im n a  n  o, w p o łu d :  c. at: 5 
W ysoko , wody st: 6 a. 2 Ubywa) P rz y b y ło  d n ia  g. i m . 31.

Jutro, ŚŚ. Pawła B. i  Oktawiana M. 
Pojutrze, Śtej Katarzyny Kr: Szwedzkiej.

— Onegdaj w kościele Sgo J ó z e f a  Opieki, przy u- 
licy Krak. Przedni., o godzinie lO ej rano, odprawio­
ną została wotywa Matek Chrześcijańskich. Celebro­
wał JKs. Edmund Cieślewski. Amatorowie odśpiewali 
mszę na głosy, komp. Józ. Kazim. Piotrowskiego, a 
znakomity wiolonczelista, p. Józef Szabliński, ode­
grał solo kilka utworów muzycznych.

M A G I S T R A T
MIASTA W AR SZAW Y .

W  A rty k u le  19. P o s ta n o w ie n ia  b . R a d y  A d m in is tracy jn e j 
K ró le s tw a  P o lsk ieg o  z d n ia  ’/ 19 W rz e ś n ia  1862 r. w  p rz e d ­
m iocie  ś ro d k ó w  o stro ż n o śc i co do tru c iz n , pow iedziano : „ z a ­
b r a n ia  s ię  u ż y w a n ia  fa rb  z aw ie ra jący ch  p rz e tw o ry  a rse n i-  
k a ln e  p rz y  w y ra b ia n iu  ob ić  p ap ie ro w y ch , ro le t, tk a n in  s łu ­
ż y ć  m a jący ch  do u b io rów  i k w ia tó w  sz tu czn y ch  o raz  do 
m a lo w an ia  śc ian . P rz y czem  u trz y m u je  się  daw ny z a k a z  u ż y ­
w a n i a  fa rb  a rse n ik a lu y c h  i in n y ch  zd ro w iu  sz kod liw ych  d la  
b a rw ie n ia  cu k ie rk ó w , p ik li, o p ła tk ó w , p a p ie ró w  do obw iya- 
n ia  c u k ie rk ó w  i  in n y ch  p rzed m io tó w  do je d z e n ia  s łu ż ą ­
cy c h , o ra z  do m alo w an ia  z a b a w e k  d la  dz iec i. —  U trzy m y ­
w an ie  w h a n d la c h  i sp rz e d a ż  p rzed m io tó w  w n in ie jszy m  
a r ty k u le  w ym ien ionych , a  zab a rw io n y ch  fa rb a m i a rse n ik a l-  
n e m i z a k a z u je  s ię .“

Co do  tego  M a g is tra t 1864 r. w y d a ł o d pow iedn ie  z a r z ą ­
d zen ia .

O becn ie  z a ś :  . .
N a jja śn ie jsz y  P a n  n a  sk u te k  w n iosku  K o m ite tu  M in is tró w  

d n ia  2 9 go G ru d n ia  1807 r . N ajm iło śc iw ie j ra c z y ł z a tw ie r ­
d z ić  n a s tę p u ją c e  ś ro d k i d la  o c h ro n ie n ia  zd ro w ia  lud zk ieg o  
o d  szkodliw ego  w p ły w u  p rzy  u ży w an iu  p rzed m io tó w  z a b a r ­
w ionych  tru ją c e m i ś ro d k a m i:

l .  Z a b ro n ić  z u p e łn ie  t a k  p rzyw óz z  z a g ra n ic y  j a k  n ie ­
m niej sp rz e d a ż  i  w yrób  w R o ss ji ob ić  pow leczonych  z b itą  
m a ssą  a ra e n ik a ln y c h  fa rb  t a k  m ato w y ch , j a k  i  g lansow a- 
nych . 2 W z b ro n ić  ja k  p rzyw óz z zag ran icy  ta k  sp rz e d a ż  
i  w yrób w R o ss ji  le k k ic h  m a te r ji  ja k o  t o : o rg an tin y , t a r -  
la ta n u , m u sz lin u  i  t . p . zab a rw io n y ch  z u p e łn ie  (szczeln ie) 
a rs e n ik a ln ą  fa rb ą . 3. W y ją te k  od  w yżej p rzy to czo n y ch  
p ra w id e ł m ożna d o p u śc ić  ty lk o  co do ob ić  i m a te r ji  m a ją ­
cych w zory , k w ia ty , liśc ie , m u sz k i, p a s k i  i t  p. z a b a rw io n e  
a rse n ik a ln e m i fa rb a m i n a  sz e ro k ie m  w ielk iem  tle  in n y c h  
fa rb  n ie a rse n ik a ln y c h . 4. Z a b ro n ie n ie  p rzy w o zu  z za  
g ran icy , sp rz e d a ż y  i w yrobu  w R o ss ji ro zsze rzy ć  i co do 
z ab aw ek  d z iec in n y ch  zab a rw io n y ch  fa rb a m i a rse n ik a ln e m i, 
p ap ie rk ó w  u ży w an y c h  do zaw ijan ia  cu k ie rk ó w  i  in n y ch  
P rz ysm aków  o raz  a r ty k u łó w  żyw ności. 5. D ozw olić u ż y w a ­
n ia  d la  z a b a rw ie n ia  zab aw ek  d z iec in n y ch  in n y c h  fa rb  n ie  
A rsenikaluych m niej lub  w ięcej szko d liw y ch , lecz  n ie  in a -  
c*ej j a k  w  o le ju  ro zp u szczonych . 6. W z b ro n ić  z u p e łn ie  
l'% w a n ia  w szy stk ich  szkod liw ie  n a  zd ro w ie  lu d z k ie  w p ły ­
w ających śro d k ó w  d la  u p ię k sz e n ia  p rzed m io tó w  s łu ż ą c y c h  
d° je d z e n ia  i ła k o c i ja k  n. p. cu k ie rk ó w , p ie rn ik ó w , m a r-  
^ d a d y ,  p as ty lk ó w , lodów  i t. p 

.Na m ocy z a tem  teg o  N a jw y ższeg o  U k a z u  o ra z  p o sta n o - 
^ lenia R a d y  A d m in is tracy jn e j, — M a g is tra t p o n aw ia jąc  po- 
P fsedn ie  sw e ro z p o rz ą d z e n ia  u p rz e d z a  m n ie jsze m  fab ry k a n -  

obić p ap ie ro w y ch , ro le t ,  sz tu czn y ch  k w ia tó w , c u k ie rn i-
dystylatorów  i t. p. a ta k ż e  zatrudniających się  sp rze­

dażą tych  przedm iotów , że  na przyszłość wyrób i  sprzedaż

przed m io tó w  zab arw io n y ch  a rse n ik a ln e m i fa rb a m i pod  ż a d n y m  
w zg lędem  n ie  b ęd z ie  d o p uszczoną.

N a  po licję  a d m in is tra c y jn ą  w ło żo n o  o b o w iązek  aby  p i -  
śm ien n e m i d e k la ra c ja m i z o b o w iąza ła  w szy stk ich  fa b ry k a n ­
tó w  i h a n d lu ją c y c h  w m ow ie b ę d ą c e m i p rz e d m io ta m i, d o  
zach o w y w an ia  w yżej oznaczonego  z a k a z u , n a ru sz a ją c y  z a s  
ta k o w e  p rz e p isy  do surow ej odpow ied z ia ln o śc i k a rn e j p o c ią ­
g n ięc i z o s tan ą .

P . o. P re z y d e n ta ,
Je n e ra ln e g o  S z ta b u  J e n e ra ł-M a jo r  W i t k o w s k i .

p. o. In s p e k to ra  le k a rsk ie g o  M a ł e k .  (D. W )

— D yrekcja  Główna T ow arzystw a K redytow ego  
Ziem skiego.— Na skutek żądania przez stronę in te­
resowaną wniesionego, a właściwem i dowodami po­
partego, i  w zastosowaniu się do art: 3go, Najwyż­
szego Ukazu, z dnia 14 (26) Grudnia 1865 roku, 
o poszukiwaniu zagubionych lub skradzionych L i­
stów  Zastawnych lub kuponów, podaje do powsze­
chnej wiadomości, iż Henryk Bogucki, w Lublinie  
zam ieszkały, utracił Listy Zastawne Okresu IH go  
Serji lej Lit. B. Nr 8,858, C. 38,722, 44,790, 78,031, 
78,164, E. 127,562, wszystkie z jednym kuponem  
na półrocze pierwsze 1868 r.— Ostrzega się  przeto, 
że obieg powyższych Listów i należących do nich  
kuponów, zakwestjonowany niniejszem  zostaje, i ża  
w skutek tego każdy nabywca L istu lub kuponu  
zakwestionowanego, byłby powołanym przez poszko­
dowanego do rozprawy sądowej o własność zakwe­
stionowanego Listu lub kuponu. (D z. W.)

— Przyjechali do Warszawy: Jenerał-majorowie: 
Szestakow , z Brestja, Mielnicki, z Petersburga; Anu- 
czyn, z Radomia; Rz: R. S. K orzybski, z W ilczysk; 
Szambelan dworu J. C. M. Slarzeńs/ci z Wilna.

Wyjechał: Jenerał major Szestakow  do Petersburga.

— i*; — Pomówmy o dzieciach...
W szakże to przedmiot i ciekawy i przyjemny. 

Badanie bowiem rozwijania się władz dziecięcych 
uczuć i umysłów’, jest źródłem  doświadczenia ko­
niecznego i dla tych, którzy doznają owych słodkich  
wrażeń, jakie pieszczą serce, gdy jasnowłose i różowe 
ich krwi i ducha dziecię, w koszulce i boso na rękach 
matki modli się, o szczęście i błogosławieństwo znoj­
nej doli i dla tych również, którzy albo nie m ogą,albo  
nie chcą spełnić tego najszczytniejszego z przezna­
czeń człowieka na ziemi.

Cóż to więc jest dziecię? Michelet utrzymuje, że 
ptaki mają zarodek duszy, —my zaś sądzim y, że 
różnica dziecka od ptaka jest bardzo małoznaczną.

Twierdzenie zaś to nasze opieramy na równości 
ich potrzeb. Słońce, powietrze, swoboda i pieśni, są  
przecież pierwszemi warunkami ich istnienia. O de­
brać im te skarby, jest to skazywać ua śmierć.



D zień  wszakże są od ptaków szczęśliwsze, bo dla 
nieb BÓG złożył w piersiach rodziców miłość.

Miłość też ta jest dla nich Bkrzydlami, na których 
wznoszą się w Maju życia do błękitu, po błękit dla 
duszy na dni chmurne i posępne. I  nieszczęśliwe 
są  bardzo te istoty, którym przeznaczenie odmówiło 
tych skrzydeł, ale nieszczęśliwsze są te, którym za­
m iast silnych wiarą prawych zasad, rodzice dają 
ikarowe loty.

A tak się bardzo często dzieje!
Potomek majętnych rodziców, wyszedłszy z baty­

stowych powijaków, stawia pierwsze kroki nie podług 
praw przeznaczeń człowieka, który się rodzi na ada- 
mowe trudy i bole, ale podług konwencjonalnych 
formułek dyktowanych przez ślepą lub nierozsądną 
m iłość.

I  potem...
w kilka lat z niemowlęcia wyrasta cudowne pa­

cholę, chluba i nadzieja rodziców. Nad jego rozu­
mem, dowcipem i sercem oni się unoszą, jak nad ja ­
kim  genjuszem i wielbiciele z grzeczności, lub też 
patrzący z niemem oburzeniem na takie wychowanie 
mie dziwią się wcale: jakim sposobem i dlaczego 
s  tak wielkiego mnóstwa mądrych i dowcipnych dzie­
ci, wyrasta taka przerażająca ilość głupców.

— Wczoraj, jako w bolesną 9tą rocznicę śmierci 
Leona Ossowskiego, Dra Med:, odbyło się żałobne na­
bożeństwo za spokój duszy jego.— M.O.

— Pojutrze, jako w bolesną 21 rocznicę śmierci, 
odbędzie się żałobna Wotywa o godz: lOej z rana, za 
duszę ś. p. nieodżałowanego Jana Majorkiewicza, zna­
komitego autora „Historji rozumu i serca“ na którą 
pozostała siostra, zaprasza Przyjaciół iKolegów zmar­
łego, do kościoła Śgo Jacica, przy ulicy Freta.

( 1 6 4 0 - 3 8 2 7 )
— Pojutrze, jako w bolesną rocznicę śmierci ś. p. 

Anastazji z Lisickich Grohmann, odbędzie się o godz: 
lOej, żałobne nabożeństwo w kościele P r z e m i e n i e n i a  
P a ń s k i e g o ,  przy ulicy Miodowej, na które stroskana 
rodzina Krewnvcb, Przyjaciół i Znajomych zaprasza.

(1 6 2 9 -3 8 2 4 )
— Za spokój duszy ś. p. Adama Trąhczyńskiego, 

odbędzie się nabożeństwo żałobne pojutrze, w koście­
le  N a r o d z e n i a  N. M. P. na Lesznie, o godz: H ej zra- 
B8, na które pozostała żona wraz z dziećmi, Krewnych 
P r z y j a c ió ł  i Z n a jo m y ch  zaprasza. (1 6 3 4  — 3 8 2 5 )

  g. p. Ludwik Wa/usiński, Obywatel Przedmie­
ś c ia  Pragi, po długiej i ciężkiej chorobie opatrzony ŚS. 
Sakram entam i w dniu 20go Marca 1868 r., przeniósł 
Sie do wieczności w wieku la t 5 3 . - W głębokim smutku 
nograżeni żona wraz z dziećmi, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Znajomych, « a  wyprowadzenie zwłok 
w dniu 22go Marca i  j. ju tro  o godzinie 3ej po po­
łudniu , z kaplicy przy kościele S-tej Anny im cmen­
ta rz  powązkowski odbyć się mające. (1 6 2 7  _ )

— W dniu wczorajszym w południe zm arł s. p. 
Zdzisław Wielicki rok 1, miesięcy 3 życia liczący; 
ciężko dotknięci tą  s tra tą  rodzice zapraszają Krewnyc 
Przyjaciół i Znajomych na wyprowadzenie zwłok ju tro  
2  kościoła parafialnego Ś go Antoniego przy ulicy s e ­
natorskiej, o godzinie 3ciej po południu na cmentarz 
powązkowski odbyć się mające. (1644—3857)

— W dniu 11 (23) b. ra. to jest w Poniedziałek 
o godzinie 9tej rano, odprawioną będzie msza Święta 
w kościele powązkowskim za dusze familji Gawarec- 
kich, z legatu Magdaleny Gawareckiej, o czem Nadzór 
cmentarza interessowane osoby zawiadamia.

(1 6 4 3 -3 8 5 8 )
— Ludwika z Darewskich Lubina, wdowa po urzę­

dniku i obywatelu m. Warszawy, opatrzona ŚŚ. SA­
KRAMENTAMI, przeżywszy lat 76, onegdaj przenio­
sła się do wieczności. W smutku pogrążona córka 
a wnukam i!prawnu kami, zaprasza Krewnych, Przy­
j a c ió ł  i Znajomych, na wyprowadzenie zwłok z ko­
ścioła parafjalnego Śgo A n t o n i e g o ,  przy ulicy Sena­
torskiej, na cmentarz powązkowski, jutro o godz: 5ej 
po południu odbyć się mające; oraz na Msze Śle, któ­
re w tymże dniu i w tymże kościele o godz: lOej z ra­
na odprawiać się będą. (1619—3798)

— Radca Kolegjalny Michał Emiljanowicz Szczego/ew 
Ober-Audytor, przeżywszy lat 55 umarł dnia 8  
(20) Marca r. 1868. Pozostająca żona wraz z córką 
zaprasza Krewnych i Przyjaciół na wyprowadzenie 
zwłok, z pod Nr.|357 Nowe Miasto dziś o godzinie 3ej 
po południu do kościoła Prawosławnego w Woli a n a ­
stępnie jutro po nabożeństwie o godzinie l i t e j  z raaa 
na pochowanie zwłok na miejscowym cmentarzu.

(1 6 3 9 -3 8 2 0 )
— S. p. Konstancja z Zaborowskich Jeżsicska,  

w wieku lat 68, po kilkutygodniowej słabości, życie 
zakończyła dnia 18 Marca r. b. w mieście Bydgoszczy 
w Królestwie Pruskiem. Smutną tę wiadomość kom- 
munikują w żalu pogrążone dzieci Krewnym i Zna­
jomym. Zwłoki tyraczasowie złożone będą na cmen­
tarzu w Bydgoszczy, a następnie przeprowadzone do 
grobu famlijnego w Topólnie.

— Wczora o godzinie 2 i pół po południu z Ko­
ścioła Ewangelicko-Reformowanego, przy ulicy L e­
szno, wyprowadzone zostały na cmentarz tegoż wy­
znania zwłoki ś. p. Orsoli z Conzettich Semadeni, 
żony właściciela cukierni w Warszawie. Ś. p. Orsola, 
od lat paru zamieszkała w naszem mieście, rodem 
była z Poschiavo w Kantonie Gryzonów w Szwaj- 
carji. Eksportował zwołki JKs. Pastor Diehl, który 
przy wyprowadzeniu i aad grobem przemówił do Ro­
dziny i zgromadzonych, a tu osiadłych ziomków zmar­
łej, oceniając cnoty w młodym wieku zgasłej niewia­
sty, jako żony i matki dwojga małoletnich dzieci. 
Od rogatek Wolskich, Przyjaciele Rodziny Sema- 
denich ponieśli śmiertelne szczątki ś. p. Orsoli, na 
miejsce wiecznego spoczynku. ,

— Wczoraj o godzinie 4ej po południu, z Kościoła 
Śgo Krzyża na cm entarz powązkowski grono przyja- 
jaciół i znajomych, przeprowadziło zwłoki ś. p. F ra n ­
ciszki z Kozarskich Ma/eszewskiej, wdowy po niegdy 
Naczelniku Archiwum Sądu Appelacyjnego K róle­
stwa. Eksportował JKs. Domański, Kapłan miej­
scowej parafji. Zm arła, pełna cnót niewiasta, docze­
kała się dość późnego wieku, bo la t 68, uwielbiane 
będąc przez wszystkich, co ją  bliżej znali. Była 
m atką 5ciu synów, z tych 4 zostaje przy życiu, a n rę -  
dzy nieini Tytus Maleszewski malarz, bawiący obecnie 
za granicą; zm arły ?aś przed paroma laty Apolonjusz, 
był utalentowanym artystą  dramatycznym sceny 
Lwowskiej. '________________



— Onegdaj, o godzinie 8ej wieczorem, w kościele 
Bgo Krzyża, JK s. Leski, zarządzający parafją Śgo 
Aleksandra , pobłogosławił związek małżeński pana 
Józefa Świderskiego, Naczelnika w zarządzie finan­
sów, z panną W andą Gorczyńską.

— Onegdaj, w kościele wsi Służewo pod W arsza­
wą, pobłogosławionym został związek małżeński pana 
Gustawa Pothsa, obywatela ziemskiego ze wsi Palu­
chy, z panną Józefą Świeszewską, córką Adama i K a ­
tarzyny z Metlewskich małżonków Świeszewskich.

— Skon Aleksandra Bronikowskiego, obrońcy pro- 
kuratorji przy sądach kieleckich, zmarłego w Kiel­
cach po długiej chorobie w d. 12 b. m. i r , pozo­
stawia znów w zawieszeniu spraw ę bogatych zbiorów 
po ś. p. Tomaszu Zielińskim, których Bronikowski 
był kuratorem . Niewiadome nam  są rozporządzenia 
ostatniej woli zmarłego, sądzimy jednak, że trosk li­
wość, jak ą  dla tych szacownych zbiorów zawsze oka­
zywał, spowodowała go do zabezpieczenia i nadal 
ich losu, przez uchronienie ich od rozpierzchnięcia 
przy regulowaniu spadku.

— a  — Od pewnego czasu kilka księgarni war­
szawskich ogłasza co tydzień lub co dwa tygodnie 
w „Gazecie W arszawskiej" wiadomość o książkach, 
jakie do nich nadeszły. Zwykle ty tu ł ogłoszenia 
brzmi, że do księgarni tych a tych, nadeszły 
tak ie  a takie nowości, po takiej a takiej cenie, do 
nabycia. Czytelnik wnosząc z tego ogłoszenia s ą ­
dzi, że dzieła te są do nabycia we wszystkich tych 
księgarniach, od których ogłoszenie jest podane. 
Tymczasem tak  nie jest; przyjdziesz do jednej k się­
garni i zapytasz się o książkę, odpowiedzą ci, „że to 
nie my sprowadziliśmy, to może N“, przyjdziesz do 
N.—ten ci znów odpowie, „to  nie my sprowadzili­
śmy tylko NN“, i tym sposobem obejść można 
Wszystkie księgarnie i żądanej nowości, najprędzej 
nie dostać. Mówimy najprędzej, bo jeszcze jest j e ­
dna okoliczność wielce ponętna dla publiczności. 
Najczęściej jedna z księgarń sprowadza jeden egzem­
plarz jakiejś nowości, i o tym  jednym  zawiadamia 
publiczność tak, iż sądzić można, iż wszystkie k się­
garnie zaopatrzone są w owe nowości. Tymczasem 
jest tylko jeden egzemplarz. Wiem to z doświad­
czenia przed dwoma tygodniami, wyczytałem o ja- 
kieinś dziełku o wychowaniu, chciałem je  nabyć. 
Zwiedziwszy więc napróżuo dwie lub trzy księgar­
nie, Trafiam do jednej, gdzie powiadają, że rzeczy­
wiście był jeden egzemplarz, ale ten przed godziną 
2°stał sprzedany; lecz, że po więcej egzemplarzy 
Posłano do Krakowa. Jest więc nadzieja, że za pół 
roku z kilka egzemplarzy zawita do nas. W Po- 
^'edziąłek zaś miałem takiż sam wypadek, chciałem 
3 °  w u nabyć dwa dziełka z ogłoszonych: jedno przez

“reckiego, drugie przez Marasse’go,— alo pomimo 
fn \że przyszedłem zaraz nazajutrz po ogłoszeniu  
V Roszenie było w Sobotę, w Niedzielę sklep zam- 

przyszedłem  w Poniedziałek), powiedziano  
: j zo°wu, że były wprawdzie żądane dziełka po 
godzi*11 a ê 2e takowe sprzedano przed

kanv * powiedzcież mi, czy takie kupczenie książ- 
H11 nazwać można handlem  księgarskim, i czy

takie wiadomości bibljograficzne zamieszczane w „G a­
zecie W arszawskiej", są dla czytelników poży­
teczne?

Podług mnie, należałoby w tych ogłoszeniach za­
prowadzić dwie zmiany, mianowicie:

1) dodawać do czyjej księgarni jakie dzieła przy­
były, żeby publiczność nie potrzebowała chodzić do 
wszystkich księgarni, i

2) zamieszczać wiadomość, ile egzemplarzy spro­
wadzonego dzieła jest do zbycia; w takim razie 
interesowani pospieszą się, i choćby od rana, czekać 
będą na otwarcie księgarni, aby być pierwszym do 
kupna.

(Przyp. Red.) Uwagi to bezwzględnie słuszne, 
nadmienić wszakże wypada, że m ała ilość pierwszych 
egzemplarzy nowych książek sprowadza się do W ar­
szawy. Wiadomości bibljograficzne pomieszczane w ga­
zetach, służą tylko do zawiadomienia czytelników, 
że książka już się sprowadza i zamówić ją  można. 
Jeżeli pierwsze egzemplarze rozprzedane już zosta­
ły, to w tydzień lub dziesięć dni, najdalej po zam ó­
wieniu, żądana nowość będzie już  na miejscu. A n a ­
wet i dalsze egzemplarze trudno jest księgarzom  
tutejszym  sprowadzać w znacznej ilości, gdyż słaby 
obrót książkowy nie pozwala na to. Dwie lub trzy 
osoby zapytają się, a reszta nie zatroszczy się n a ­
wet, i książki leżą sobie jak  za dobrych czasów, 
z ujmą włożonego w nie kapitału .

— Panie Redaktorze! Nazywam się Pacyfik Bąk. 
Nazwisko to nie musi Ci być zupełnie obcem, albo­
wiem raczyłeś już raz zamieścić w kolumnach Two­
jego blizko pół-wiekowego „K urjera W arszaw skiego," 
kilka słów mojego oburzenia i protestacji przeciw p a ­
leniu tytoniu przez naszą dopiero kiełkującą gene­
rację, która jak  dotąd, więcej potrzebuje chustek do 
nosa, niźli papierosów. Pragnę jednakże wylegitymo­
wać się i usprawiedliwić mają śmiałość wdzierania się 
w atrybucje Twojego pisma. Jestem  synowcem Boni­
facego D..., którego korrespondencje tak  często um ie­
szczałeś w Twoim Kurjerze. Mój stryjaszek był już  
potężnie stary, a stary podług pojęć tegoczesnych, to 
niepotrzebny mebel, godzien tylko wyrzucenia do 
przedpokoju, gdzieby tak  lokaje jako i ci, którym  k ie­
dyś był użytecznym i wygodnym, złośliwie najgrawali 
się zobecnego jego upokorzenia. C odom nie,gdy mam 
kiedyś doznać losu starego mebla, niechby mnie już  
umieszczono pod strychem, w magazynie niepotrze­
bnych rupieci, bo choćby mi tam  myszy poogryzały 
nogi, w każdym razie wolę zęby mysie, jak  zęby ser­
decznych przyjaciół!... Owóż donoszę Ci zacny R eda­
ktorze z prawdziwym bólem serca, że pan Bonifacy, 
ten punkt kulminacyjny wszelkiej możliwej cierpliwo­
ści,ów kozioł ofiarny, którem u nawet rogów nie pozło­
cono, w skutek pęknięcia żyły sercowej, oddał Bogu 
ducha, a żonie Gapin z przyległościami. Po odbytej 
sekcji, doktorzy przekonali się, że żyła sercowa była 
w nim wyciągnięta ja k  kwinta na skrzypcach, co do­
wodzi, iż osobie grającej na tym biednym instrum en­
cie, struna ta, nie odpowiadała tak  cienko jakby sobie 
życzyła, i jedynie ciągłe a coraz silniejsze naciąganie, 
spowodowało pęknięcie. Drugą, niemniej kardynalną 
przyczyną śmierci, był jego pierworodny syn Agapit, 
który przed rokiem ożeniwszy się, oddany m u m ają-



tek na  zbytki zmarnował i wyszedł na nędzarza! 
"Wiktor Hugo powiedział: „ Nędza, to je s t tygiel do to­
pienia, w który przeznaczenie rzuca człowieka, ilekroć 
potrzeba mu łotra, lub pół boga. Otóż na nieszczę­
ście Agapit nie przetopił się na pół boga! Pogrzeb 
biednego stryja odbył się w dziedzicznym Gapi- 
nie. Ludność" z sąsiedniego miasteczka, zgromadzi­
ł a  się tłumnie, aby oddać ostatnią posługę czło­
wiekowi ze wszech miar zacnemu, którego przez 
prawdziwą miłość chrześcijańską bardziej wszyscy 
żałowali za życia, n iż  po śmierci... Przez całą drogę 
nieutulona w żalu, a w ciężkim pogrążona smutku m ał­
żonka, ciągle mglała, ilekroć natrafiła miękką m ura­
wę, lub świeże pokosy siana; chciała nawet wyrywać 
włosy zgłowy, ale garderobianka cichaczem ją  ostrze­
gła, że sprężyny u peruki są za słabe. Na cmentarzu, 
pan  Chryzanty, rozumnik powiatowy, miał mowę po­
grzebową, w niej nadętemi frazesami wykazał wszel­
kie  cnoty i zasługi zmarłego; przy końcu zaś zwróci­
wszy się do pani Bonifacowej, rzekł: „Spojrzyjcie na 
tę  pławiącą się we łzach wdowę! daleka od Sokrate- 
sowej Xantypy, wstępowała raczej w ślady słynnej 
Artemizy, która  w dowód niewygasłej miłości m a ł ­
żeńskiej, zjadała po łyżce stołowej prochy zmarłego 
męża, dopóki go żywym egzemplarzem nie zastąpiła! 
O! zaprawdę, powiadam wam, że zacna Bonifacowa 
chcąc ją  przewyższyć w tym nadmiarze matrimonial- 
nych afektów,byłaby nawet żywcem zjadła swego mę­
ża, gdyby procedura kryminalna przewidująca liczne 
w tym rodzaju naśladownictwa i nadużycia, nie s ta ­
nę ła  temu na przeszkodzie. To też przez ciąg jego 
doczesnej pielgrzymki, była mu szczęściem i rosko- 
szą... żył więc... żył...“ „I um arł! '4 odezwał się jakiś 
profan z tłumu. Na taki niezbity argument, mówca 
zamilkł, obecni rzucili po garstce ziemi na trum nę 
męczennika, zaśpiewano fałszywie de profundis , i 
wszystko się skończyło. Zrozpaczona wdowa po wyla­
niu  oficjalnych łez, rozesławszy na wszystkie strony 
mnóstwo konwenansowych a ciężkich westchnień, z a ­
ję ła  się obecnie urządzeniem interesów, a ja  korzy­
stając ze sposobności, spieszę Ci donieść o smutnym 
wypadku, tymbardziej, że nieboszczyk był wielkim 
zwolennikiem Kurjera Warszawekisgo.— Pacyfik Bąk.

—  Brak kapitałów obrotowych i  trudności wpo- 
zyskaniu gotowizny są główną tam ą w należy- 
tem  rozwinięciu procederu naszych rzemieślników, 
a  tem samem polepszenia ich bytu. Pilność w p ra ­
cy, znajomość swego fachu i zabiegliwość, na nic się 
nie przydadzą, jeżeli rzemieślnik w rozszerzeniu swojej 
działalności znajduje przeszkody, czyli gdy nie ma 
środków wydalenia się z ciasnego obrębu zależności. 
Praca jest  tu  jedyncm źródłem utrzymania, lecz pra ­
ca bez kapita łu obrotowego musi być zawsze ograni­
czoną. Jedvną drogą do podźwignięcia u nas stanu 
rzemiosł są" Stowarzyszenia czyli kassy zaliczkowe, 
które na zasadach Schultzego z Delitsch oparte, tak 
pożyteczne w Niemczech znalazły zastosowanie. Or­
ganizację wspomnionych kass i korzyści, jakie w sku­
tkach swych przynoszą, wskazują nam nader poży­
teczne prace p. Edgara Trepki: „Studja Ekonomiczne44 
i p. Al. Makowieckiego: „O Bankach zaliczkowych44. 
Obecnie wyszła w Lipsku nowa w tym zakresie praca 
P- Wacława Góreckiego p. t, „Zasady Towarzystw
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pożyczkowych.14 Autor wskazawszy „własną pomoc,44 
jako jedyny środek zaradzenia materjalnemu niedo­
statkowi rzemieślników, na niej też opiera olbrzymi 
wzrost licznych Stowarzyszeń w Niemczech. Kassy 
zaliczkowe powstały tu z opłat wstępnego i składek 
miesięcznych. Pierwsze tworzy kapitał rezerwowy 
i ten jest  własnością Stowarzyszenia; drugie należą 
do członków, którzy je, w razie wystąpienia, w cało­
ści odbierają. Na zasadzie gromadzenia własnego 
funduszu, stowarzyszenie wyrabia sobie podstawę 
kredytu publicznego i przyciąga do swej kassy obce 
kapitały. Jak  wielki udział klassy rzemieślnicze 
w Niemczech biorą w dobrodziejstwie banków za ­
liczkowych, dość powiedzieć, że liczba tych banków 
w ciągu la t  17 po r. 1866, wzrosła w Prusach do 
517. W  Celnym Związku Niemieckim istnieje 961 
stowarzyszeń z ogólnym kapitałem obrotowym prze­
szło 22 mil. talarów. U nas pierwsza tego rodzaju 
kassa zaliczkowa, acz w  bardzo szczupłych rozmia­
rach, powstała w tych czasach w osadzie górniczej 
Białogonie; istniejąca bowiem przy drodze Żelaznej 
Warszawsko-Wiedeńskiej Kassa Zjednoczenia, ja k ­
kolwiek udziela pożyczki swoim uczestnikom, o d ­
miennej jest natury. Głównym celem gromadzo­
nych tu  kapitałów, jest  zapewnienie stowarzyszonym 
płacy wysłużonej. —A  Gr.

— Wczoraj zapowiedziany w Resursie Obywatel­
skiej koncert artystów Sławiańskich, pod dyrekcją 
p. Luksie zostających, nie miał miejsca.

— Na różne humorystyczne publikacje zagrani­
czne, mianowicie paryzkie, niemało dotąd szło gro ­
sza; sprowadzano je chętnie tak dla rozrywki, jak dla 
ozdoby stołu w salonach. Teraz jakoś nasza humory- 
styka coraz więcej znajduje zwolenników. Bo też 
dowcip miejscowy zawsze jest dla nas przyjemniej­
szym i zrozumialszyin, niż zagraniczny. Otóż nieza­
długo nową podobną otrzymamy publikację, której 
rękopism już ocenzurowany mieliśmy sposobność wi­
dzieć. Jest  to powiastka w 72 rysunkach, p. t. „Pan  
Adam wWarszawie.44 przez Tomasza Le Bruna i Ksa- 
wego Pillatego, (bęata Henryka). Zabawne przygody 
Pana Adama uwydatuione zręcznym rysunkiem ar ty ­
sty w litografji na kamieniu, niejeden uśmiech wywo­
łać są zdolne. O ile wiemy, publikacją tą, pomienieni 
panowie rozpoczynają szereg wydać się mających po­
dobnych albumów humorystycznych.

— Mimo zimna słonko zwłaszcza w południe, do­
syć dogrzewa; widzieliśmy więc już kilka pań na uli­
cy pod parasolikami. Ate bo też mówią, że bardzo 
łatwo od marcowego słońca opalić się można, i zno­
wu kiedy słońce marcowe tak jest szkodliwe, woda 
marcowa wyborną ma być do użycia, zwłaszcza na 
płeć zachowawczo działa. Za dobroć jednak i nowość 
tego twierdzenia, nie ręczymy.

— Zbiorowy koncert, z sam ych dzieł religijnych  
złożony, a urządzony przez p. Romualda Zientar­
skiego, z powodu nawału koncertów w tych czasach,  
na później odw ołanym  został, Zawsze jednak czas j e ­
go wykonania nie  jes t  odległym.

— W ed łu g  listu  z  Paryża wczoraj odebranego,  
professor Waga,[który m iędzy  inuem i prosi o przy­
słan ie  mu jednego okazu aerolitu u nas spadłego ,  
na  W ielkanoc przybyć ma do W arszawy, a po nie-



jakim czasie znowu zamyśla i to jeszcze w bieżącym 
roku, przedsięwziąć podróż do Egiptu. Do tej nau­
kowej wyprawy należeć mają, oprócz p. Wagi, hr. 
Brauicki, Taczanowski i inni uczeni.

— W wystawie prac fotograficznych zakładu p. 
Beyera, (obok kościoła Śgo J ó z e f a  Opieki), mieści 
się gruppa ofiarowana pani Kraków, przez skład n a ­
uczycielek i nauczycieli, na pensji jej wykładających; 
w pośrodku mieści się portret szanownej przełożonej, 
wielkiem odznaczający się podobieństwem.

— Pan Fiileborn, artysta naszej opery, opuszcza 
Warszawę 4 lub 5go przyszłego miesiąca, udając się 
do m. Moskwy, gdzie do dnia 20 Maja zabawi, po- 
czem wraca do Warszawy.

— Jutro, w sali teatru Towarzystwa Dobroczyn­
ności koncert Orfeonisiów opery warszawskiej, w k tó ­
rym po raz pierwszy wykonane zostaną następujące 
kompozycje: Młynarz i kominiarz, kompozycji Chwa- 
liboga, duet na baryton i tenor, wykonają pp. Wno- 
rowski i Sochaczewski; Walc kompozycji Kani, wy­
kona chór; Romans z „Halki14, solo tenor wykona 
p. Sochaczewski; Śpiew fryzjera, z opery „Flis44, wy­
kona p. Wnorowski.— Początek o godzinie 4tej po 
południu. —Kassa otwarta o godzinie 10jj rano.

— Wczoraj widzieliśmy przewiezione przez nasze 
miasto z fabryki machin pana Bohte, cztery sikawki, 
przeznaczone, do miast: Bodzentyna, Małogoszczy, 
Olkusza i Proszowic.

— Wystąpienie p. Panczykowskiego wyznaczone 
jest na d. 25 b. m., to jest na  Środę, w komedji 
Fredry p. t, „Damy i Huzary“.

— Pan Józef. Vetter, fabrykant rohót kościelnych 
i ram złoconych, znany publiczności z wielu prac po 
różnyeh Świątyniach Pańskich dokonanych, obecnie 
buduje według swego rysunku wielkieh rozmiarów, 
nader piękny ołtarz, (25 łokci wysoki), w stylu rzym ­
skim oraz ambonę wyobrażającą łódź rybacką, do 
kościoła parafjaluego we wsi Błotnica położonego. 
P. Vetter pragnącym obejrzeć te roboty, z uprzejmo­
ścią je  okazuje, Fabryka rzeczona mieści się w ho­
telu Litewskim, ulica Nowo-Senatorska.

— Wczoraj wieczorem, konie zaprzężone do pró­
żnego wozu, rozbiegawszy się skutkiem przelęknienia, 
na rogu ulicy Żelaznej, uniosły w stronę wału miasta 
nóz, z którego powożący spadł naLeszuie, bez żadnego 
Jednak szwanku; następnie potrąciwszy przechodzących 
Podówczas: mężczyznę i dwie kobiet, jak z ubrania 
Unosić można, z klassy wyrobników, których pokale­
czyły dosyć szkodliwie, zatrzymały się. Uległych te- 
h&u wypadkowi, po opatrzeniu na miejscu, odesłano 
do szpitala na kurację, konie zaś zwrócono właści­
cielowi. »
t  W  dniu wczorajszym, w dobrach Obory hr.

°Uilickiego, na kolonji p. Olesińskiego, ulęgły się 
Zl'°śnięte z sobą dwa cielęta, które zostały dziś 
Wywiezione do tutejszego Gabinetu Zeologicznego.

Szanowny Redaktorze! Wiedząc że chętnie po­
puszczasz wiadomości o biednych potrzebujących 
POftiocy, i że przez pośrednictwo Twego pisma nieje-

!ia ofiara wpływa dla niedoli, ofiarując to drobne, to 
■Jpksze wsparcia, donoszę Ci, że przy ulicy Ślizkiej 
j  r *476, mieszka w podwórzu, w lewej oficynie na

Iugiem piętrze w facjacie, (w samym końcu koryta­

rza), podupadły, niegdy lepiej się mający człowiek L.K. 
Obarczony dziećmi i prawdziwie nieszczęśliwy, nie 
jest on w stanie opłacić komornego i obawia się nie 
tylko zajęcia ruchomości, ale co więcej, pozostania 
z rodziną bez dachu. Iunego ratunku nie widzi ten 
biedny w swojem położeniu, jak  odnieść się przez po­
średnictwo pisma Twego do serc tkliwych na niedolę 
bliźnich. Na początek składam dla niego rubla s re ­
brem.— Jeden z Twych Prenumeratorów.

— (Art. n.) Panie Redaktorze! Racz też łaskawie 
w interesie nietylko wielu z Twoich Czytelników, ale 
może nawet i w swoim własnym, podać do rozwią­
zania panom Naturalislom  pytanie, bardzo nas w tej

j  chwili obchodzące, mianowicie zkąd się u nas biorą 
robaki, tak zwane karaluchy? Od uipjakiego bowiem 
czasu w pewnem kółku osób utrzymuje się wersja, 
jakoby wprost z Anglji, na okrętach tę podróż odby­
wając, do nas się dostawały. Powodem do takiego 
twierdzenia było zdarzenie, że w jednym z tutejszych 
liczniej uczęszczanych handli win, znalazły się one 
w paru butelkach oryginalnego porteru angielskiego; 
widziałem to na własno oczy, a nawet widziało to i 
wiele innych podówczas biesiadujących tam osób. 
Przemilczałbym o owem wydarzeniu, jako woale zwy- 
czajnem może dla specjalistów, gdyby nie okoliczność, 
że jeden z moich przyjaciół, a zarazem wspólnej bie­
siady towarzysz, utrzymuje, jakoby owe stworzenia 
były rodem z! tutejszego miasta. Ale to jest 
fałsz panie, bo w takim razie, po cóżby się udawały 
i jakim sposobem, aż do Anglji! A że ztamtąd z nad 
Tamizy do nas przybyły, zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, bo butelki w których się mieściły były rzeczy­
wiście oryginalne angielskie, Ł j. miały zwykłe, zna­
ne nam wszystkim cechy autentyczności. — Na takie 
więc oświadczenie w żaden sposób zgodzić się nie mo­
gę, choćby już tylko przez poszanowanie dla firmy 
handlu, w którym zabawne to wydarzenie miało miej­
sce. — Dla tego też pod sąd Twój panie Redaktorze 
i osób kompetentnych rzecz tę  oddaję, w przekona­
niu, że przez to ani honorowi, ani interessowi panów 
kupców, żadna się ujma nie stanie, a ogół konsu­
mentów, zawsze na jej wyjaśnieniu coś zyszcze. Że­
by zaś i ubodzy na niej zyskać mogli, proszę Cię o 
zapisanie mnie na zaprowadzoną u Ciebie listę sk ła­
dek groszowych, i w tym celu przesyłam za Mce: Sty­
czeń, Luty i Marzec kopiejek 45. — Z uszanowaniem, 
stały od la t  20stu prenum. „Kur. Warsz.14 J. F.

— Teodora Ł a d a , wdowa, z trojgiem drobnych 
dziatek, przypomina się miłosierdziu o só b  litościwych.

— Złożono w Redakcji „Kurjera Warszawskiego,“ 
rs. 1 od ucznia P. z 5ej kl: dla nieznajomego kolegi 
Bonawentury D., na opłatę wpisu. Gdyby każdy uczą­
cy się złożył po kopiejce, w dniu je d n y m  potrzebna 
summaby się zebrała.— Dla tegoż od E. L. rs. 1 i od 
M. C. rs. 1.— Od K. J. rs. 1. dla rodziny Zele:, przy 
ulicy Mostowej N r  221, sam Zele: dotknięty chorobą 
suchot nieuleczonvch, z żoną i z trojgiem dzieci.— Od 
A. S. rs. 1 dla Teodory Lada.;— rs. 1 dla J. W. i rs. 1 
dla wdowy po stróżu mennicy.— Od Gabryni i Mani 
G. składki kopiejkowej pok:30, dla szewcaLipieckie- 
eo .— Składki kopiejkowej tygodniowo od 5cio-letnie- 
go Emilka S. kop: V /2, od E. H. kop: 3>/2; od H. H. 
kop: V /i \  od K .L. kop: 3 '/2; od E. H. kop: ś y 2; ra-



zem kop: 21 y2. — Od J. R. rs. 1, dla ubogiego ucznia. 
— Od O. K. rs. 1, dla Domańskiej, ulica Czerniakow­
ska.

— P. Stan. W. Luk. — Zwykle na świecie tak się 
dzieje, że dwa, więcej znaczą niż jeden; a więc i za 
dwa arkusze więcej, niż za jeden zapłacić trzeba.Ce­
ny pojedynczego numeru nie nmgą w żadnym razie 
wpływać na stosunek cen pronumeracyjnych.

— W młynie Czeszkowskim pod Bydgoszczą, tych 
dni znaleziono 8,000 talarów, w pruskich stutala- 
rówkach i monecie.

— W tych dniach odbyła się we Lwowie prelek­
cja doktora Wódka „O oku i zachowaniu wzroku11.

— W Toruniu, dnia lSgo b. m., zmarła Kon­
stancja z Zaborowskich Jeżewska.

— W  tych dniach w Krakowie przedstawiono 
komedję, pod tyt: „Bezczelni".

— „Amulet czyli Szczęście w popiele", taki jest 
ty tu ł serbskiej komedji, w 4ch aktach, Jovana De- 
metsowicza, mającej wyjść z druku w tych dniach, 
w Zagrzebiu.

— W Tyrolu, z powodu ławin śniegu spadają­
cych, kommunikacja telegraficzna, dni parę była 
przerwana na trakcie paryzko-wiedeńskim.

Wiadomości Zagraniczne.
A N G L J  A.

Londyn, 16 Marca. —• Deputacja duchownych i 
świeckich rozmaitych wyznań, (z pomiędzy katolików 
był arcybiskup Manning), doręczyła w zeszłą Sobotę 
pierwszemu ministrowi w jego mieszkaniu urzędo- 
wem petycję, opatrzoną licznemi podpisami, na k o ­
rzyść przedstawionego w parlamencie bilu o zabro­
nienie sprzedaży napojów spirytualnych w dni n ie­
dzielne. Petycja i mowy były jak  najuprzejmiej przy­
jęte przez Dizraelego, który przyrzekł troskliwe zba­
danie kwestji. -  Znana w sferach kościelnych osobis­
tość, ' Rev. William Humphrey, autor licznych roz­
praw o pismach Śgo T o m a s z a  z Akwinu, przeszedł 
na wiarę katolicką. (N. Pr. Ztg)

F R A N C J A .
Paryż, 1 6  Marca.— W Tuluzie toczy się śledztwo 

co do ostatnich wypadków. — Pewien rodzaj maszyn 
piekielnych, podwodnych torpilles zwanych, urzędo- 
wnie zaliczony został do morskich środków obron- 
nych.J— Karabiny Chasepot, polepszonego systemu, 
dają na minutę 12 strzałów i niosą na 500 metrów, 
t. j. 1,600 stóp. (Ind. Bel.)

Ostatnie Wiadomości.
Dzienniki dzisiejsze przynoszą nam nareszcie treść 

broszury „Tytuły prawne dynastii Napoleońskiej,“ 
(Les t i t re sd e  la dynastie Napolćonienne), której a u ­
torstwo przypisywane jest Cesarzowi. Przedmowa po­
wiada: Powzięliśmy my śl ogłoszenia pisma, w któ- 
rembv zestawione były rozmaite objawy woli uaiodo- 
wej, na zasadzie których za dwóch rzeczy pospolitych 
i dwóch cesarstw, ugruntowaną została dynastja Na­
poleońska. Zdaje się, iż z owego szczególnego dla hi- 
storji porównania, może wypłynąć ważna nauka po ­
lityczna.

Broszura kreśli porównanie pomiędzy Napoleo­

nem Iszym i Napoleonem Illcim. Obaj ocalili F r a n ­
cję z nad przepaści, ob ij po razy trzy powołani zo­
stali przez lud do władzy najwyższej. Trzydzieści 
miljonów kartek wyborczych, podpisanych przez lud 
francuzki, oto są tytuły prawne dynastji Napoleoń­
skiej. W chwili, w której ustawa, ów układ zasadni­
czy pomiędzy ludem i Cesarzem, jest przedmiotem 
mniej lub więcej jawnych napaści i pocisków oppo- 
zycji skoalizowanej z rozmaitych stronnictw, zdało 
się nam pożytecznem, przedstawić ją  przed oczy pu ­
bliczności i przypomnieć okoliczności jakie towarzy­
szyły jej utworzeniu. Jeśli podstawy tej konstytucji 
trwale istnieją i nie mogą być zmienione inaczej, j ak  
przez głosowania ludowe, to z drugiej strony znowu 
dzieło konstylucyjue nosi w sobie samym postępowe 
ulepszenia. Dowodem tego są: dekret z24 Listopada 
1860 r., i list Cesarza z 19 Stycznia 1867 r.

Przedmowa wylicza rozmaite ważne środki, które 
jako etapy Cesarza na obranej przez niego drodze 
liberalnej poczytywać należy, i dodaje: Rozporządze­
nia owe ogółem wzięte, wynikły niejako z najisto­
tniejszej treści ustawy, która nadaje się do wszel­
kich poruszeń swobody, i pod tyra względem jest 
nowością równie śmiałą, jak  pożytek przynoszącą.— 
W samej broszurze zamieszczona jest konstytucja 
z 1852 roku, oraz inne dokumenta należą do histo- 
rji konstytucyjnej Cesarstwa. (Ind: Belge.)

Z B Y T K I .
— O j! zbytki droga żonciul

— Zbytki mężu d rog i!
— Iiosną rogi hołyszom...

— Isążnis te  rogi!
— Mniejsza już kiedy sobie zbytkują majętni,
Lecz małpując ich, golcy brną w błoto najchętniej. 
Ot naprzykład Pan Michał, niezamożny Michał, 
Widząc komfort Jackowy z zazdrości usychał;
Zrobił ze swego domku dziwowisko miasta,
Zaszargał go, i wszystko pożarła subhasta.
Wiekowa znów, chcąc zrównać w strojach miljonerce, 
Mdlała pięć razy na dzień, jęczała na serce,
Aż Wicek, przy swej płacy nie gwałtem obfitej, 
Wystroił ją  na kredę w jedwab’, w aksamity,
Aż zbytnica biedaka przywiodła do zguby!
Oj zbytki droga żonko!

— Zbytki mężu luby!
Ale spojrzyj-no oknem, ot, tam, wytrzeszcz oczy, 
Wszuk ci to Jau  z Janową powozem się toczy, 
Niedawno jedli kluski z fajansowej misy,
A dziś wsadził ją  w powóz i w niebieskie lisy!
Dzisiaj już otoczeni pasożytów zgrają,
Swych uboższych przyjaciół nie widzą, nie znają!
— Żono! wytnę im finfę!

— Wytnij najmilejszy!
— Kupię konie i powóz.

— Kup, byle piękniejszy.
— Tobie niebieskie lisy.

— Albo droższe futro.
— Upokorzę pychałków!

— Warto, choćby ju tro !



-  Choćby dziś!
— Lecz pieniądze?...

— Ot pytanie głupie!
Dam procent.

— Prawda duszko!
— Zarżnę się, a kupię!

-  I  -

§ Z i  R A D A.
P ie rw sza  z t r ze c ią  p rzyjem ne dźw ięki rozpościera. 
D rug ie  l ite ra  i w s z y s tk a  l ite ra .

(Znaczenie p rzeszłej sza rad y : M azurki .)

Z a k ł a d  L e c z n i c z y  Oc z n y
D r a  U t t B R Z . i Ś S H l E G O .

P lac  Zielony (ulica E ryw ańska) 1066Ł. Pokój odzielny z cal* 
kow item  utrzym aniem , leczeniem  i lekarstw am i, 2 rs r . dzien­
n ie, w wspólnym  1 rs r .  dziennie od osoby. Z a operą  
cje, bańki, pijawki, kąpiele, tusze, o p ła ta  oddzielna.

Godziny porady d la  chorych przychodnich, z ran a  od 
godz. lo e j do 11 ej, po po łudni*  od 3ej do sej.

(1 — 12) (1589—3841)

— J. Oppenheim, Dentysta, po powtórnej miesię­
cznej przerwie, z przyczyny słabości, chorych przyj­
mować zaezął. Mieszka na rogu ulicy  ̂Miodowej i 
Senatorskiej pod Nr 497. (1 —3) (1 5 6 6 —3 6 6 1 )_

R E W I Z O R  D Ó B R  R Z Ą D O W Y C H  
W  G U B E R N JI W A R SZ A W SK IE J.

P odaje  do powszechnej wiadomości, że w d. 5 (17) Kwie­
tn ia  r. b. o godzinie lo e j z r a n a  w cegelni pom issjonar- 
skiej za  rogatkam i Jerozolim skiem i, odbywać się będzie  
licy tac ja  n a  sprzedaż  90,000  sz tuk  cegły palonej, po Rs. 10 
z a  1000  sz tnk , i 5 sążn i kubicznych kam ieni po rs. 15 za 
sążeń. O w arunkach sprzedaży dowiedzieć się m ożna u  
podpisanego R ew izora  w dom u pod N r 809, lub na  m iej­
scu, w term in ie  oznaczonym . R  o d y s.

(2— 3) (1564—Dz. W.)

W  dniu wczorajszym pomiędzy godziną 11 
a  12 w  połudHie, idąc  z Chmielnej ulicy,
p rzez  B racką  ku  Ż uraw iej, zgubiono P o r t ­

m o n e t k ę  zaw ierającą  o sta tn i fundusz dwojga podeszłych 
ludzi w kwocie r s .  8 5 .  — Z nalazca, jeżeli ma sum ienie, 
złoży w R edakcji „K urjera  W arszaw skiego14, za  odpow ie­
dnią nagrodą. (1 — 1) (1624—3835)

W  dom u pod N r 1403A, przy ulicy M ar- 
szałkow skiej je s t k a ż d e g o  c z a s u  do 
w ynajęcia Ł O K A Ł  p o r t e r o w y ,  z łożo- 

ńy z 6-ciu Pokoi i kuchni, w raz z m eblam i lub b ez.—T am że z powodu wyjazdu są  do sp rzedan ia  r ó ż n e  n i e b i e . — 
W iadom ość u s tró ż a  Paw ła. (2—3) (1371—3665)’

> 9 <
^  na  Nowym Świecie, w prost ulicy Śto-K rzyzkiej \
^ D k I ś  n a  k o l a c j ę  kotlet wołowy z rożna. \
^ d u t r o  n a  ś n i a d a n i e  polędwica z rożna.  ̂ d'

k a ż d e j  p o r z e  bifsztyk, zrazy nelsońskie, p $  rozbratel, kotlety, drób, zwierzyna i t. p. na p o r - ^\  cje i półporcje z nowaljami, sałatą i szpinakiem , m
>/ " b i a d y  po kop 25, 30 i 50 od godziny 1 z południa . %

(1 4 3 5 -3 3 7 4 ) I
^  ^

Ml M
Skład Delikatesów, Cytryn, Pomarańt*, 

oraz wszelkich zagranicznych owoeów.

W. Chociszewskiego,
w dom u W -go B eyera , K rakow sk ie  Przedm ieście, N. 412 , 

O trzym ał św ieże tran sp o rta , Pom arańcz m essyńskich 'z u ­
p e łn ie  słodkich , C ytryn wyborowych, Daktyli M arokańskich, 
fru it3  g laęes M arsylskich, K arafiołów , S a ła ty , C ukierków  
i  K arm elków  angielsk ich , M arm elady, G alare t, Soków owo­
cowych i K onfitur zagranicznych, Kijowskich i M oskiewskich. 
B ulionu, E k s tra k tu  L ieb iga i Pasztetów  Strasburgskich , 
T rufli perygordzkich, Groszków francuzkich , Szyjek ra k o ­
w ych, M arm elad  i Soków pom idorow yeh n a  zupę, Grzybów 
i Rydzów suszonych i m arynow anych, Śliwek i G ruszek su ­
szonych, Ogórków solonych, Korniszonów, Pow ideł w ró ż ­
nych ga tunkach ; św ieżych Siedzi, Sielaw, Ś terledzi, Szam a- 
jęk , K aw ioru, S ardynek , Minogów E lb lągsk ich , Serów, o ry­
ginalnego E k s tra k tu  słodowego zwanego M alz E x tra k t.

(5 — 6) (1247— 2939)

1  W Ą Ż M  W IA D O M O Ś Ć

I
 dla Panów liandlu jąeych njneni, dyaty- 

latorów, piwowarów 1 t. p.

A gent domów zagranicznych,otrzym ał w kom is kap- 
ale nadzwyczaj tam że  upowszechnione. Kapsle te, 
kolorowe, opatrzoue  różnem i ty tu łam i wio, likierów  
i t. p., m ają tę  niezaprzeczoną własność, że zabezp iecza­
ją  wszelkie płyny od w yw ietrzenia, m usow ania i w o- s ;  
góle od wszystkiego co płynom  szkodzić m oże, i ta k  co ̂  

K d o  cen, ja k  i dobroci u n asn iep rak ty k o w an e . R eflek tu - 
s»  jący  zechcą pod poniżej zam ieszczonym  adresem  uwia- 
l |d o m ić  pocztą  m iejską, lnb też  zgłaszać się do K anto- 
m r u ,  pom iędzy 5-tą  a  7-m ą wieczorem.B  Ł .  F r u e h t m a n ,  S enatorska, dom B ocka, N r477a.Ik (1—3) (1617—3794)

J e s t  do odnajęcia od W ielkiej Nocy do Śgo Ja n a
na rogu ulic Ś to-K rzyzkiej i M arszałkow skiej, N r 1376, na  
1 p ię trze , sk ładające  Bię z przedpokoju , 4 pokoi z b a lk o ­
nem  i kuchni, do k tó rej przeprow adzona woda w iślana, 
Piw nica i G óra w spólna.—W iadom ość na  m iejscu.—W  ra z ie  
chęci zatrzym an ia  tego m ieszkania na  d łuższy czas, od  Śgo 
Ja n a , m ożna um ówić się  z W łaścicielem  domu.

(1 — 3) (1645—3)867

Jestd o  sprzedania z nieprzewidzianych okoliczno- 
I ści, dopiero co sprowadzone paryzkie D IA H T IW © , 

palisandrowe o 7 oktawach, bogato ozdobne 
bronzami, na Krakowskiem-Przedmieściu, wprost

Zjazdu, w dom u W goD obrycza, 1 piętro, N r 455 .
(1 — 1) (1561— 3828)

Do sprzedania z powodu wyjazdu
_  ... M E D Ł E  mahoniowe i jesionowe, EHgg|A

oraz różne sprzęty gospodarskie, za |Jy“ T |  
n izkącenę.—Ulica Nowolipie, Nr 2427, 
m ieszkania Nr 6, w oficynie prawej 

11a dole. (1— 2) (1 6 3 8 -3 8 3 1 )

*3
W  fabryce Sakow skiego, przy ulicy Nowy 
Świat, N r 1 2 6 2 , są gotowe do sprzedania iw y -  
najęcia I M a i a i m t  o 7 - ra i u oktawach.

(V— 3) (1620 — 3832)

OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE
  Z FŁEWBI1BGA

1 O S T E 1 S D K K I E ,  codzień świeże, w H andlu 
A n i t  S t ę p k o w s k i e g o .  (8 4 3 -1 4 ,4 4 4 .)



W I E L K I  T E A T R .
 —t—

Dziś w Sobotę d 9 (21) Marca 1868 r.
. . jpsissEnsTAwitiaiii; . 

Artystów «|»erj WłonkieJ.
© S T A T M I  l i A B  O P E R A

n  4-cli aktach.

DON GIOVANNI
(DO I AUAM)

z muzyką MOZARTA.
— — Pan Rota

Pan Borkowski 
P-i Zacchi-Giovannoni 
Pan Corsi 
Panna Hasselmans 
Pan Bossi 
Pan Kozieradzki 
Pani Yolpini

Don Giovanni 
Kommandor 1 - -
Donna Anna jego córka 
Don Ottavio jej narzeczony 
Donna Elvira —
Leporello służący Don Giovanni’ego 
M azetto wieśniak —
Zerlina jego narzeczona 
Goście—Dwór Komraandora— Wieśniacy i W ieśniaczki—D u­
chy piekielne.

Rzecz dzieje się w Hiszpanji. 
w 2 -gim a k c i e :

MENUET: PP- E jder, Cl ronowska, T rusińska, Fabjańska.
PP. Chronowski, Objezierski, Royer, Filatyn.________
Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  w p ó ł  do 8mej.______

Ju tro  w Wielkim Teatrze: Bania hlwła.___________

T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .
Dziś w Sobotę dnia 9 (211 Marca 1863 r.

MOHEJMA
W l-ym akcie, oryginalnie wierszem napisana przez Felixa 

Szobera:

Pan Bazyli emeryt wdowiec 
Celestyna ) - c ,-,rki 
Helena ) J 8 F I \  V \ / V ) 
Adam adwokat — — —
Gustaw młody malarz przyjaciel Adama 
Służący Gustawa — — —

Rzecz w W arszawie

Pan Żółkowski 
Panna F igarska 
Pani Borkowska 
Pan Świeszewski 
Pan Piasecki 
Pan Jejde

KOMEDJA w i ym akcie naśladowana przez Kazimierza 
Kaszowskiego:

OM H Ę D K I E  M O IM .
Mącki obywatel ziemski — Pan Ostrowski
I r e n a  jego córka — — Pani Bakałowicz
Paulina jego siostrzenica — Panna Łapińska
Juljan  młody inżynier — Pan Tatarkiewicz
Rzecz dzieje się w górzystej okolicy około Sącza we dwo­

rze Mąckiego.

M O N O D R A M  oryginalnie wierszem napisany, przez Aur. 
Urbańskiego i Wł. L. Anczyca, z muzyką J . Stefaniego:

CHCESZ SIĘ ŻENIĆ PRZYJACIELD,
TO SIĘ ŻEM!_____________

Czesław dojrzały kawaler — Pan Chommski 
Rózia (za sceną) -  . -  Panna Rybicka.

Rzecz dzieje się w Warszawie.______________

Jutro  w TealrzeRozmaitości: S t a r a  P a n n a  —P r z e d

W y s t a w a  f i r m o w a  K a e l i ę t y  g z t n k  P i ę -  
k n y e l i .  codziennie w Hotelu Europejskim.

C * I « l i Ł l S I A  B E K P Ł A T Y A  w Bibliotece, Głó­
wnej, otwartą jes t z wyjątkiem Czwartków, Niedziel i Świąt, 
codziennie od godziny 9-ej rano do 2-giej po południu.

B E S S l i B S A  O B Y W A T E L S K A .
Programm Koncertu Orkiestry Warszawskiej PP. Łe- 

w a n d o w s h A e g o  i K i i l i n c  mający się wykonać ju ­
tro d. 22  Marca, l) Marsz, Lewandowskiego. 2) Kiiustler- 
Traiime Walce, Heinsdorfa. 5) Uwerstra z op. „Nabucho- 
donozor“, Yerdego. 4) Quadrille z op. „F aust“ tszy raz, 
Straussa. 5) Polonez solowy na wiolonczelli wykona P. H. 
Szulc, Dobrzyńskiego. 6) Standchen, Hertla. 7) Potpourri 
z op. „RigAetto* Yerdego. 8) M azur Sielankowy Małgockie- 
go. 9) Czardas (na żądanie) Schehenego. 10) Romans z op. 
„M aritana”, wykona pan Kuhue, W allac’a 11) Uwertura 
z op. „Gustaw* Aubera. 12) Galop, S trausa. — Początek
0  godz. 4ej. (1631 — 3-785)

T e a t r  m e e h a n i e * n y  P .  T a r w i t l i a  na Nalew­
kach.— Codziennie dwa przedstawienia.— Początek pierw­
szego o godz: 5tej; drugiego o godz: 7mej.

T K I I P P A  Ś P I E W A K Ó W  niemieckich Pana 
Plambeck daje codziennie P rzedstaw ienie w Al­
kazarze. — Początek o godzinie 7-ej. (629— l&67.)

J E S Z C Z E  T I Ł R O  K R O T K I  C * A S
otw artą będzie W I E t H A  M E -  
Y A Ż E 1 1 J A  M. Heidenreicha na 
Nalewkach, w każdą Środę i Sobotę. 
Dla Studentów i Wojskowych niższych 
stopni, ustanawia się połowa ceny na 

 __________^ w s z y s tk ie  miejsca. K a m ie n ie  i treso-
1 wnie zwierząt nastąpi codziennie o godz: 4tej po południu

o godzinie 7 wieczorem.

KIJ US GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Dnia 21 M arta 1868  r.

Monety i Papiery.
Pół imperjały Rosyjskie rs. 6 k: — 
Dukaty Holenderskie rs: 3 k: 45. 
Obligi skarbowe 100 rs:, (oprócz kup:) 
Listy Zast: 3 okresu, I s. zars : 1 0 0 . 
L isty zast: 3 okresu, II  s., z a rs : loo 

jL isty  likwidacyjne za rub: sr: 100 
NowaRos: pożyczka prem: z r: 1865 

- w  z r: 1866
Bilety Banku Cesarstwa z r: 1860 
Akcje Drogi żel: War: Wied: za sztukę 
Akcje Drogi żel: Warsz:-Bydgoskiej, 
Akcje Głów: Tow. Ros: Dróg Żelazn: 
Akcje Drogi żelaznej Warsz:-Tercs: 
Akcje Fabryczno Łódzkie . . • •

Żądano Płacono
Ruble i kop: sr.
— — 74 6 7
82 67 82 33
78 67 72 33
61 — 60 70

122 >0 — —.
119 50 118 50
— — 81 —
64 — 63 —:
55 67 55 17
— — — —
81 50 80 50
76 50 76

Wartość kuponu bież: od L ist Zast: od rs: loo rs:—k: 989/, 
Od Likwidacyjnych kop: 123%

B e r l i n  W eksel loo tal: 2 m 1182/ 3 do 118'/*%.
W i e d e ń .  Weksel 150 Z. W. 2 m. do 1 0 5 % %

PORZĄDEK WIDOWISKA: 1. S tara Panna.— 2. On będzie 
moim.—3. Chcesz się żenić_________ ________

Peny Targowe W a r s z a w s k i e , —Dnia 20  Marca 
płacono: Za korzec pszenicy od 9 rs: k: 80 do rs: 10 kop:
10} żyta od rs: 6 kop: 70 do rs: 6 kop: 90; ow3a od rs: 3 k: 
30 do rs: 3 kop: 50; gryki od rs: 4 kop: so do rs: 4 k: 95:. 
kartofli od rs: 2 kop: 25 do rs: 2 kop: 40.

Okowity płacono dnia 20go Marca za wiadro od rs. 
4 k. 8 do rs. 4 k. 14 za garniec od rs: 1 k:33, do rs. 1 k. 35Z a c z n i e  s i ę  o g o d z i n i e  7 -m e j._______  _ _ _ _ __________________  — _________________

W  Drukarni K urjera Warszawskiego.—Za pozwoleniem Cenzury Rządowej,—Redaktor, Wacław S z y m a n o w s k i .

DWA DODATKI.



I-szy DODATEK do KCEJERA WARSZAWSKIEGO Nr 65.
Sobota. — Dnia 9 -go <2l-go) Marca. -  Rok 1868.

— (Art. nad.). Pomijając artykuły żywności, k tó­
re  z natury swojej są już każdemu niezbędne, to od 
igieł, nici, zapałek i t. d., aż do płótna i garderoby, 
niem a prawie przedmiotu, któregoby drobni prze­
kupnie nie przynieśli do domu. W spomnijmy o książ­
kach. Rzecz dziwna! książki ci nie p rzy n io są ,- i cze­
m u ż ? -O b o ję tn o ść  pp. księgarzy(?) niech n a to  od­
powie. A jednak to je s t niezawodnem, że książki 
roznoszone po domach na sprzedaż, tysiącami więcej- 
by się rozchodziły, aniżeli przez wyprzedawanie ich 
tylko w księgarniach. Dla czego ? Zaraz dowiodę. 
Niejeden nawet z ludzi takich, dla których czytanie 
jest potrzebą, zajęty już obowiązkami swetni, już  to 
interessam i, wreszcie dla różnych przyczyn, w waż­
niejszych zaledwie razach umyślnie pójdzie do księ­
garn i kupić jakie dzieło, gdy tymczasem mając so­
bie przyniesione do domu rozmaite książki, nieraz 
i  to i owo uzna potrzebnem, albo dla zrobienia ko­
m u podarunku, wybierze i kupi. Na poparcie słów 
moich tu  powiem, że ani słownik Czepielińskiego, 
an i 1560 środków technicznych, ani Historja Rzym­
ska  Momsena nie miałyby tylu prenumeratorów, gdy­
by ich nie pozyskał p Ma. który od domu do domu, 
od miejsca do miejsca chodził i ułatwiając o ile można 
warunki, zachęcił tera samem do prenum eraty dzieła. 
P. M. obchodził całe korporacje, gdzie w każdej po 
k ilkunastu  s§ zapisało i to takich, którzy „o ile roi do- 
brze wiadomo14, nie byli nawet w możności jednora­
zowego nabycia Ilistorji Momsena za 8 rsr., a któ- 
rymby znów dla różnych przyczyn nie przyszło na 
myśl iść do księgarni i zapisać się na prenum eratę; 
co jednak  przy ułatwionych warunkach uczynili 
z ochotą. W każdym handlu potrzeba brać wszystko 
w rachubę, nawet drobiazgowe okoliczności,—w han- 
d lu  księgarskim toż samo—lecz idźmy dalej. Weźmy 
np. 5 %  ludności miasta z której każdy mając sobie 
przyniesione książki do domu kupiłby w ciągu roku 
tylko 3y dzieła po przecięciowej cenie 2 rubli za jedno,— 
to już o 30,000 dzieł rozeszłoby się więcej niż w dzi­
siejszym stanie rzeczy i zwiększyłoby obrót handlowy 
o 60,000 rsr. rocznie. O ile zaś k tóra  z księgarń da­
wałoby bardziej tanie i bardziej doborowe książki, 
o tyle większy dział przypadłby na nią z pomiecio­
nej summy. Przytem elementarze, koloryzowane 
obrazki, ryciny, mappy, wzorki i t. p. o wieleż więcej 
by się rozchodziły, gdyby je  roznoszono do domów, 
bo którzyż rodzice odmówiliby kupna książeczki lub 
rycin swym dzieciom. Na Warszawę jednego p. M. 
za mało, dla tego mogłyby znaczniejsze przynajmniej 
księgarnie mieć swoich rozuosicieli przedmiotów, 
handel księgarski stanowiących. Za granicą po 
Wszystkich miastaeh niemal to się praktykuje,—cze- 
hiużby u nas zastosowania mieć nie mogło? U rze­
czywistnienie rzuconej tu  (nie nowej już) myśli, od 
kznania pp. księgarzy zależy,—co do mnie, piszę te 
słów kilka w przekonaniu, że zastosowanie jej, u ła ­
p iło b y  publice sposobność nabywania książek a pp. 
księgarzom powiększyłoby obrót handlowy.
..(P rzyp . Red.). Niejednokrotnie już zdarzało się, 

przedsiębiorstwa łączące w sobie wszelkie wa- 
rUnki użyteczności publicznej, a więc i powodzenia,

przedsiębierstwa umiejętnie obmyślane i praktycznie 
wprowadzane w wykonanie upadały z niewiadomych 
powodów. Księgarzów naszy< h, o brak przedsiębior­
czości trudno jest, winić. Niejeden z nich gorzko 
przypłacił zbytnie zaufanie w dobrą wolę, a  głównie 
regularność w wypłatach kupujących. A mówiąc to , 
mamy na myśli nietylko przybywających wprost do 
księgarni dla nabycia książek najwięcej na rachu­
nek, ale i o pośrednikach do sprzedaży użytych, k tó ­
rzy częstokroć zdradzają położone w n h h  zaufanie. 
W ybór takich pośredników jes t u n,as rzeczą arcy- 
truduą. Próbowano nieraz, zawsze jednak  spotyka­
no zawody. Księgarz nie może się doprosić o n a ­
leżność za książki wprost ze sklepu pobrane, cóż do­
piero z pośrednikiem ? Kredyt jakoś u nas ustalić się  
nie może, a przynajmniej główna jego zasada, regu­
larność w wypłatach w strętną je s t dla wielu. M ajętni 
nawet ludzie ociągają się z wypłatami, zwłaszcza z a  
książki, stan to sm utny i wymaga szybkiego porato­
wania, pytanie zaś na jakich warunkach można to  
uskutecznić, je s t kwestją często ekonomiczną, k tó ra  
w pobieżnym artykule rozstrzygać się nie da.

— W jednem  z m iast prowincji w Liege, w Belgji, 
istnieje zakład jedyny w swoim rodzaju, papiernia n a  
wielką skalę, założona przez braci Godin i urządzona 
na zasadzie spółdziedziczości z nowem a szczęśliwem 
zastosowaniem odpowiedzialności osobistej. Aleksy i  
Leopold Godin, pierwszy mniej wy kształcouy, ale pomy­
słowy, przedsiębierczy, praktyczny; drugi teoretyk  i  
artysta, obaj zaś ludzie najlepszej woli, połączyli ró ­
żne swe zdolności w dążeniu do jednego celu, i w c ią ­
gu la t 40 doprowadzili zakład do prawdziwie olbrzy­
mich rozmiarów i zadziwiającego ustro ju ; je s t to , 
rzec można, mały św iatek, wrzący życiem i bo­
gactwem.

System pp. Godin polega na wynagrodzeniu robo­
tn ika nie tylko w stosunku do ilości, ale więcej jesz­
cze w stosunku do jakości wykonanej przez niego 
pracy.

Największą trudność stanowi tu  kontrola.
Otóż w zakładzie odbywa się naprzód kontrola w za­

jem na  przez samych robotników, bo każda następna 
m anipulacja wykazuje w własnym interesie błędy po­
przedniej; powtóre prowadzona je s t ścisła rachunko­
wość bieżąca w ślad za wykonaniem roboty i układa­
ne wykazy synoptycze ja lt najdokładniejsze, w których 
widoczne są wszelkie szczegóły kosztów fabrykacji; 
nakoniec głównym kontrolerem  jest nabywca gotowe­
go towaru, pod okiem którego wyjdą na jaw niedokła­
dności, jakieby się w biegu fabrykacji d<>strzedz me 
dały, i te następnie wykryje rachunkowość; ów pro ­
tokół każdogodzinny wszelkich czynności, lym  spo­
sobem wszystkie części tego cudownego organizm u 
ściśle się z sobą wiążą i wszelki błąd spada osta te ­
cznie na sprawcę.

Skutki tego systemu rychło się okazały i przeszły 
oczekiwania; ulepszenia wprowadzone w pewnych ope­
racjach dają się robotnikowi'3 razy większy jak  przed­
tem zarobek przy zmniejszonych do '/5 kosztach. W ła­
ściciele zakładu i robotnicy odnieśli widoczne korzy-
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ści i u sta ł opór stawiany w początku zaprowadzonym 
reformom.

Fabryka Godin sprzedaje papieru za 6 miljonów 
fran. rocznie, i doskonałość wyrobu znana je s t po­
wszechnie nie tylko w Europie, ale i w Ameryce. Obaj 
założyciele niedawno zmarli, (starszy w roku zeszłym, 
młodszy w bieżącym), zostawiwszy wzorowy zakłud i 
ogromny majątek; dość powiedzieć, że same ich ofia­
ry  na instytucje dobroczynne tegoż miasta, wynoszą, 
przeszło miljon franków.

Z okazji niedawnego skonu Leopolda Godin, p. De- 
cheselle podał tę wziankę do Ekonomisty belgijskie­
go, zkąd ją  właśnie czerpiemy. Radzi on naśladować 
ten  system w rozmaitych zakładach przemysłowych, 
a  nie zrażając się trudnościami, pokonywać je  dobrem 
pojęciem celu i wytrwałością; wielkiej spodziewa się 
korzyści z zastosowania zasady odpowiedzialności o- 
sobistej do spółek bezimiennych; nakoniec odsyła do 
samego zakładu Godin dla zbadania bliższych szcze­
gółów systemu, zwłaszcza sposobu zastosowania wy­
nagrodzeń do jakości pracy.

P. Deheselle twierdzi, że zakład Godin może na j­
więcej zasługiwał na wielką nagrodę wyznaczoną na 
"Wystawie Paryzkiej za urządzenie losu robotników, 
ale się o nią nie ubiegał. (Merkury).

— Podług Siew. Pocz., pogłoski szerzone pod tym 
względem, jakoby w odesłanych tu  napowrót pakach 
z  przedmiotami, które znajdowały się na wystawie 
paryzkiej, miano znaleźć znaczną itość kontraban­
dy, są nadzwyczaj przesadzone, Dokonana dotąd re ­
wizja 46 posyłek doprowadziła do przekonania, że 
praw ie wszystkie przedmioty pochodzenia zagranicz­
nego, wykryte w pakach zwróconych z wystawy, czę­
ścią nabyte przez ajentów rządu i towarzystw nau­
kowych, częścią zaś ofiarowane przez wystawców za­
granicznych, nie są niczem innem jak  tylko próbkami 
zbiorów z rozmaitych gałęzi przemysłu rolniczego i fa­
brycznego, oraz próbkam i modeli, maszyn narzędzi i 
aparatów  chemicznych, przeznaczonych widocznie nie 
na  sprzedaż i nie do użytku prywatnego, lecz dla 
muzeów i gabinetów towarzystw. Jedynie bardzo 
nie zaczna liczba osobnych przedmiotów, włożonych 
do tychże pak, może być uznaną za ukry tą  tam dla 
uniknienia opłaty cła. Oszacowanie przez przybliże­
nie tych przedmiotów Die przewyższa 500 rsr.

(Dz. W ar.)
— W ciągu ubiegłego miesiąca Stycznia r. b., uro­

dziło się: chrześcjap płci męzkiej 330, płci żeńskiej 
300; starozakonnych,płci męzkiej 74, płci żeńskiej 75, 
czyli chrześcjan 630, starozakonnych 149, razem 779; 
awfarAy.-chrześcjan,płci m ęzkiej31 0 ,płci żeńskiej274; 
starozakonnych, płci męzkiej 98, żeńskiej 79, czyli 
chrześcjan 584, starozakonnych 177; razem 761; za ­
m a r ł o  ś l u b y  małżeńskie: chrześcjan par 88, staroza­
konnych 12, razem par 100. ,

W  ciągu ubiegłego miesiąca Stycznia r. b., chorych 
•w8miu cywilnych szpitalaeh było 4,263, wyzdrowiało 
1,975, umarło 230, pozostało 2,058. ,

Od dnia21 Grudnia (2 Stycznia) 1867/8 r., po dzieu 
19 (31) Stycznia r. b., wyjechało z W arszawy koleją 
W arszawsko-W iedeńsbą i Warszawsko Bydgoskąosób 
9,894, przyjechało 11 066;kcl<jją  ż e l a z n ą Warszawsko- 
Petersburgską wyjechało 4.511. przyjechało 4,485;

koleją żelazną Warszawsko -Terespolską wyjechało 
3,778, przyjechało 4,127; razem więc przyjechała 
18,187, wyjechało 19,678.

Od dnia ł  Stycznia 1868 r., po dzień 31 t. m. i r., 
znnjdoicało się na 28miu reprezentacjach w Teatrze 
W ielkim osób 15,600; w Teatrze Rozmaitości osób 
11,664; razem osób 27,264.

— Uprawa róż pochodzi ze wschodu i jak  się zdaje 
przez krzyżowców do Europy przeniesioną została. 
Wa Włoszech i Francji przyjęła się naprzód, zkąd 
przeszła do Anglji, Niemiec i Polski. Sławny w histo- 
rji dziki krzak róży rośnie pod katedrą w H ildels- 
heim. Wiek jego zwykle na tysiąc la t podają. We­
dle poszukiwań Humboldta, główuy pień zdaje się 
mieć uie więcej jak  la t osiemset. Podanie mówi, że 
różę tę  sadził, pierwszy fundator katedry Ludwik Po­
bożny; w kronice zaś z XI wieku czytamy, że Biskup 
Hezilo, który odbudował kościół pożarem zniszczony, 
nienaruszone korzenie róży pod główną ścianą nowo- 
odbudowanej świątyni pomieścił, a wkrótce cala ta  
ściana latoroślami pokrytą została. Stary pień ma 27 
stóp wysokości, lecz zaledwie 2 cale j est  gruby, jego 
rozgałęzienia zajmują przestrzeń 32 stóp wynoszącą. 
W niezliczonych podaniach i legendach, znajdujemy 
wspomnienie róży hildeshejmskiej. która u staroży- 
toików niemieckich, w wielkiej jest czci i zachowa­
niu. Przed niewielu jeszcze laty, rosła w Tulonie 
największa xe znanych róż na świecie. Główny jej 
pień od korzenia miał 2 stopy S cali obwodu, a w cza­
sie kwitnienia krzak ten obejmował 50 do 60,000róż, 
kwitnąc zwykle od początku Czerwca aż do końca L i­
stopada.

— Badacz przyrody Marliu.% odkrył blizko Kaaden 
w Czechach w głębokości czterech sążni, w warstwie 
dyluwialnej, narzędzia krzemienne i kości ludzkie; 
w niejakiej od tego miejsca odległości, znaleziono 
coś podobnego do jaskini grzebalnej, a w niej cza­
szki, kości z szyi i nóg—także kości niedźwiedzia, 
żubra, kośei kota, byeny, pomięszane z narzędziami 
z krzemienia, prostaczemi naczyniami z gliny, wę­
glami i t. d. Z porównania dwóch czaszek ludzkich, 
wnioskują o dwóch rasach ludzi. Czaszka w wyż­
szym pokładzie znaleziona, odznacza się wielkością 
i sklepistością; czaszka w niższym pokładzie spot­
kana, należy do typu europejskiego. Są to ślady 
starożytnych mieszkańców, prawdopodobnie współ­
czesnych tym, których mieszkania na palach nad 
wodą zbudowane, znajdywano w Dauji i w Szwaj- 
carji. W tych nadwoduych mieszkań ruinach, znaj­
dywano ziarna żvta_ i pszenicy; w Kaaden nic po­
dobnego nie znaleziono. (Gaz: Polska)

— Cesarzewicz Francuzów skończył w d. 16 b. m. 
la t 12. Jest on zupełnie zdrów.

— Dnia 5go b. m., odbyły się zaręczyny W. K się­
cia Meklenburgsko Szweryńskii go Fryderyka F ra n ­
ciszka II-go, z Księżniczką Marią Schwarzburg Ru- 
dolstadt. W. Książę liczy la t 45, owdowiał już dwa 
razy, w roku 1862 i 1865, m a pięcioro dzieci z obu 
małżeństw. Nai'zeczona jego jest córką Księcia 
Adolfa, niegdyś jenerała austrjackiego, stryjecznego 
brata  Księcia panującego, liczy la t 18.
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— W ezuw jusz znowu jest w pełnym  wybuchu.

W  yrzaca on ogrom ne ilości b ia ło  płynącej m assy, 
w śród częstych huków , a law a p łyn ie bardzo  
obficie.

— W porcie Spezji robiono dośw iadczenia z roz- 
m aitem i żelaznem i p łytam i, które słu żą  do pokry­
w ania wojennych statków , i okazało się, że płyty  
w yrabiane na E lb ie  w fabryce niejakiego R azza, 
opierają się  najskuteczniej strzałom  działow ym .

— L iczba lekarzy przy arm ji Związku północno- 
niem ieck iego  oznaczoną zosta ła  w czasie pokoju na  
1 ,177 . W liczb ie tej znajduje się  14-tu  lekarzy  
jeneraluych , 2 2 0  lekarzy pułkow ych, 21 7  lekarzy  
sztabow ych i 623 lekarzy assystentów . W  razie 
uruchom ienia arm ji, liczba pow inna być potrojona, 
ma pokrycie a to li potrzeby, w takim  razie n ie w y­
starczą lekarze pozostający w rezerw ie i land- 
werze.

— „P etit Jou rn al11 z d. 22 z. m. pisze: „panna  
A delina P atti, ottegdaj zaczęła  2 5 ty  rok życia11. Cie­
kaw i jesteśm y , czy za  dziesięć, a choćby i za pięć 
la t, ten  sam dziennik  zrobi podobne og łoszen ie  ze  
śc isłem  obrachowaniens przybytku, i bez narażenia  
się  na gniew  znakom itej śpiew aczki.

— W  T eatrze P aryzkim  V audeville, w znowiono  
kom edję „F ałszyw i poczciwcy," — z w ielkiem  pow o­
dzeniem .

—  Dr. M artin, przedstaw ił Towarzystwu terap eu ­
tycznem u francuzkiem u rozprawę, w której dowodzi, 
że słoneczn ik  (H elianthus annuus) wciąga pew ien ro­
dzaj niezdrow ych m iazm ów i oczyszcza okolice w k tó ­
rych panują gorączki.

— M iasto Catane (w Sycylji) gdzie się  urodził 
B ellin i, ma w znieść pom nik na cześć  pam ięci sław n e­
go kom pozytora N orm y.

— Panna (m iss) E m m a H unt, zosta ła  członkiem  
praw odaw stw a Stanu  K onsas (w Stanach Zjedno­
czonych).

— W  nocy z 17 na 18 L utego, z obserwatorjum
M arsylji, odkryto now ą planetę.

■Przyjeeliali k  k i *  granicy :
B aranow ski K arol ob: z B rukselli; Cohn Boas kup: z B yd­

goszczy; Jankow ski Ju ljan  kup: z Berlina; Kem piński R a fa ł 
kup: z Poznania; M akom aski M arceli ob: z T orunia.

W yjechali za granicę :
A ngerm an L uis i B ril Jonasz  kupcy do T orunia; H ilat 

L u d w i k  oby: do Brem en; H irsberger Oskar kup: do T o ru ­
nia; K upter P au l E m il do Berlina; Okulicki K saw ery oby: 
uo Poznania.

Wiatianiości Literackie.
~- Tygodnik Illnetrowany, N r 12 , Serji 2giej- 

^ łszed l z druku  i z aw ie ra: Zim a (drzeworyt); K ronika ty- 
®?4uiowa; Ze św iata muzycznego Przegląd polityki zagra- 
.'cjnpj; Kościół Stej T eressy w W ilnie (z drzewory:); Typy 
.P o stacie  ludowe (drzeworyt); G alerja konkurentów  do wy- 
q  tlb szkice L eona Kunickiego (z pięcioma drzew orytam i; 
We*?fly naukowe; M adonna (improwizacja); Z H aw ru doN o- 
jju®° Y orku, przez K aliksta W olskiego (dalszy ciąg); Szkice 
E o > y s ty c z n e  podług pomysłu A Ziemięckiego, rysow ał F . 
2 g N ew sk i (drzew:); Sz tchy; Rebus; Z Sonaty życia; K w iat 
tek  t°a trL  powieść, napisał W ołody Skiba, (dokoń:); Uoda- 
łIa» n a^zwyczaj Qy ■ Z ło ta  E lżunia, powieść w spółczesna E . 

(d. c.).

— W  księgarni Aleksandra L e w  ińskiego, przy
nlicy Miodowej pod filaram i, nabyć jeszcze m ożua pocen ia
0 połowę zniżoną, dzieło niedawno wydane, pod tyt:

Historja Literatury Powszechnej,
przez F. II. Lew estam a, 4 duże tomy, in 8vo, z p rzesy łką
za rs: 6. (10 — 15) (999)

DONIESIENIA..
A D M I N I S T R A C J A  

HSIĘZTWA ŁOWICKIEGO.
Poniew aż Teofil Zyćke, plus licy tan t dochodów dzierżaw y 

z propinacji w m ajętności Sielce pod W arszaw ą, na la t trz y  
poczynając od dnia. 20 G rudnia (1 Stycznia) 1867/8 zadzier- 
żawiouych, nie w ykonał warunków licytacyjnych, Adm ini­
s trac ja  K sięztw a przeto, na  koszt i risico  tegoż Teofila  
Zycke, p raw a  do rzeczonej dzierżaw y wydzierżawić p o sta ­
now iła tem u, k to  przedstaw i rękojm ię dotrzym ania w arun­
ków, i d la  tego podaje do powszechnej wiadomości, iż  
w dniu 26 M arca (7 Kwietnia) r. b., przed  delegowanym 
urzędnikiem  Adm inistracji Księztwa Łowickiego, w kancel- 
larjinadzorcy  m ajętności Sielce pod AYarszawą, o godzinie 
12 w południe, odbędzie się publiczna-licytacja  in plus od  
summy rs. 4 17 rocznej dzierżawy. Przystępu jący  zaś do li-  
cytacii złożyć winien do rąk  delegowanego urzędnika vadjum 
wyrównywające części summy, za  p raetium  do licytacji 
w skazanej, k tó re  to  vadium  zaraz  po licytacji obow iązany 
będzie dokompletować do połowy summy zaiicytow anęj, 
k tó ra  z doliczeniem podatków , stanow ić m a kaucję n a  p e ­
wność dotrzym ania warunków.

B liższe w arunki co do pom ienionej dzierżaw y p rze jrzan e  
być mogą każdego czasu w K ancellarji N adzorcy m ajętności 
Sielce P. M iłobędzkiego.

Łyszkowice, dnia 28 Lutego (11 M arca) 1868 r .
P. o. A dm in istra to ra  Księztwa.

R adca S tanu, J . W  o j c i e c h o w s k i .  
S ek re tarz  D z i e r ż a n o w s k i .  (1397—D .W .)

Rada Szczegółowa Opiekuńcza
Szpitala Dzieciątka Jezus.

Podaje do wiadomości, że  w dniu 15 (27) M arca r. b. o  
godzinie 11 rano, odbędzie się w Szpitalu  D zieciątka Ję z u s  
licy tacja in plus przez opieczętow ane deklaracje, od­
dzielnie na  wydzierżaw ienie trzech le tn ie  ogrodu owocowego
1 warzywnego na folwarku Śto K rzyzkim  w W arszaw ie, tu ­
dzież oddzielnie na  wydzierżaw ienie piwnicy tam że znajdu ­
jącej się W arunk i do tych  dzierżaw , obejm ujące zarazem  
ceny do licytacji podane, tudzież wzór do dek laracji przej­
rzeć m ożna w K ancellarji Szpitalnej każdodziennie, z wy­
ją tk iem  św iąt.

W  W arszaw ie, dnia 29 L utego (12  M arca) 1868 r .
O piekun P rezydujący, JT. Mianowski.

Pom ocnik N adzorcy Szpitala, Mucharski 
( 3 - 3 )  (1386—D. W.)

Alęrucluiiiiśp n a  Pradze  przy W arszaw ie 
S S s j j j j j j  pod N r 416 przy ulicy Olszowej położona, obej- 
W aąig ł m ująca łokci kw adratow ych 5439 i sk ładająca się

z kam ienicy, dwóch domów m urowanych i lego 
drewnianego, oprócz różnych  innych zabudowań, sp rzeda­
ną będzie przez publiczną licytację w T rybunale Cywilnym 
w W arszaw ie w W ydziale Im  18 (30) M arca r. b. ogodzin ie  
lo e j z r a i  a. L icy tacja  zacznie się od summy rs. 65 71 kop . 
51 jak o  od s,/3 części szacunku tak są  biegłych w ynalezione­
go. W adium  rs. 2000. B liższa wiadomość w kancellarji p o d ­
pisanego Obrońcy sprzedaż popierającego, w W arszaw ie p o d  
N r 495 zam ieszkałego, dustan' W ołowski M ecenas.

(2 — 2) (1479—D .W .)

Je s t  do wynajęcia:

Ogród na Mleczarnię lub Bawarję,
przy ubry Jerozolimskiej, pod Nrem 1582 K, blisko Dwor­
ca kolei żelaznej. (2 —;3) (1524—3555)
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Założony w początku bieżącego miesiąca nowy
C  A  f  JE

a »  N ow ym -Świeeie pod Nr. 1318 w domu W W  Kuhnke 
mft zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż celem 
ajednania sobie łaskawych Jej wzglądów, zaprowadził u sie­
b ie  wszelkie udogodnienia, jakie tylko pożądanemi być mo­
gły, a  w cenach zastosował się do innych tego rodzaju za­
kładów. Niezależnie od całkowitych porcyi (a la  carte) po ­
daw anych przez dzień cały, urządził u siebie Ohladj 
x  czterech Potraw po kop. 25, *  pięciu po kop. 
SO 1 wykwintniejsze po kop. 50. Pierwsze dwa do­
s ta ć  można od godziny lej do 4ej, ostatnie od 3ej do 5ej. 
O prócz tego, uwzględniając życzenia niektórych gości, za ­
prowadził u siebie i  pore|e Obiadowe po 10 i 12% 
kop. które również między 1 szą a 4tą godziną każdodzicn* 
n ie  dostać można. W ydaje obiady na ulicę za osobnem co 
d o  ilości i jakości pordfeumieuiem. Abonenci miesięczni, sto­
łujący się w zakładzie, płacą za 30 biletów Rsr. 6 kop. 75— 
Bar. S Kop. 25 i Rsr. 13 kop. 50; od osób mniej zamożnych 
przyjmuje się też półmiesięczny abonament. Odpowiedni ra ­
b a t  otrzymują także i zamiejscowi. W szystkie potrawy są 
% najświeższych produktów: wszystkie napoje z najcelniej­
szych handlów. Mnóstwo pism peryodycznych krajowych 
i  obcych zaprenumerowano dla wygody i rozrywki gości.

Otworzywszy te n  Zakład w celu ciągnienia zeń godziwej 
i  sumiennej korzyści, właścicielka we własnym swoim inte­
re s ie  postara się utrzymać go na stopie ciągłego postępu 
m wiedząc, że pozyskanie życzliwości ogółu je s t łatwiejszem 
od utrzymania jej, skieruje wszystkie swe usiłowania i za­
biegi, ażeby dobro jej osobiste było wypływem powszech­
nego zadowolenia publiczności. (5—6) (1028—2412)

FOD GAMBRINUSEM.
W  Zakładzie przy ulicy Podwal, pod Nr V  

521, wprost Urzędu Cyrkułu I-go, dostać ^  
można codziennie obiadów postnych, po kop. 22%  i m 

) mięsnych po tejże cenie, miesięcznie zaś rs. 6, p r z y - \

>™ tem wystałe Piwo z Browaru Boenischa, oraz bunet 0  
zaopatrzony jest w świeże marynaty i innezim neprze- w 

L kąski.—Tamże można powziąść wiadomość o wielkiej 
SA LI do wynajęcia od Igo K w ietniar.b ., mogącej słu- 

 ̂żyć na przedstawienia sztuk magicznych, akrobatycz- 
. jjych koncerta humorystyczne lub też na tańcujące za- 
' hawv W  sali tej zaprowadzone jest 11 kinkietów ga­
gow ych . (3 -H ) i (1359-3191)

Possessja N. 155 na Pradze, w miejscu bardzo korzy-
W F m  stnem dla baudlu, położona pomięd/y dwoma Ban-
B i l '. i j  W a m i Drogi Żelaznej, jes t z wolnej reki do sprze-

dLiia lub też PŁAC przy tejże possesji z iajer-
Łassa w ilości rs. 2,500  za pogorzel przyznaną, może być kassą w iiosci d, . ;eBt potrzebną summa na l-szy
^  “iii i« Uk»,XftoXo.il., »'»•)■
właścicielki. ( 5 - 5 )  (1337-3151)_________

Bilety Lombardowe

Wm
x  M ł y n a  w a l c o w e g e  w  P e s z c i e ,

( P e s t l  H e n e e r n i a l o m b ó l ) .  
K rólew sk ą  ( H J r a l y l l s z t )  ozdobioną medalem na 
wystawie w Paryżu, mełtą walcami stalowemi w drodze zim­
nej. skutkiem czego mąka ta  jest silniejszą, sporszą i wolną 

od części piaskowych, także

H4KE FETERSBURGSK4
(Rrupezankę)

sp row adził na Święta W ielkanocne Skład Mąki 
i  P rod u k tów  Cos|todarski«lt przy ulicy iV«ft> 
ny.Śniat Nr 1817 w prost ulicy Śto-KrzyzkleJ
w domu parterowym i sprzedaje takową po cenach um iar­
kowanych.—Także otrzymuje codziennie

prassowane Wiedeńskie w najlepszym 
■ratunku i sprzedawane będą takowe tak  teraz, jako 
też przed świętami funt po kop. 30.

Biorącym Mąkę i Drożdże z naszego Składu, poręczą się 
z a  piękny wypiek. (3—3) ( 1 4 9 5  3512)

F a b r y k a  Oetu Winnego egzy­
stująca przy ulicy Nowogrodzkiej N er 
16088 , będąca wspólną własnością M. 
Stalińskiego i F . Breitkopfa, a  prowa­

dzana pod firmą M. Stalińskiego i Ska, w skutek śmierci 
mego brata, na moje żądanie jako Sukcessora, z mocy Te­
stamentu Wyrokiem Sądowym z d. 29 Stycznia (11 Lutego) 
1868 r„  Spółka ta  rozwiązaną została. Zawiadamiam więc. 
W W . Panów Kupców i Kupców i Handlujących, tak w W ar­
szawie jako i na prowincji, a chcących mieć stosunki z po- 
mienioną firmą, iż obecnie urządzam zupełnie nową fabrykębsirj mmo®
w Warszawie, przy ulicy Nowogrodzkiej 1 róg Brackiej, N. 
1583 w domu Wgo A. Dal-Trozzo, o której otwarciu za dni 
kilka’ donieść nieomieszkam, i takową pod firmą już każdej 
mu znana M. Staliński i Ska“ prowadzić będę. 
mu ZB - " [Antoni Stnllńskł.

(2—3) (1477 — 3453)

Hlseult Alberta Angielskie, Czoko- ( 
lady Paryzkie, Czokolady Petersburg-

\  skie L i k i e r y  francuzkie, pomiędzy któremi jest ga- i 
»  tunek jeszcze nieznany, Huiles de Venus bardzo sma- 
\  czny i i o n s e r u  y  najrozmaitsze francuzkie i an- ( 
Z  oioisLip w n u sz k a c h  i słoikach, nawet Mleku skon- 
% centrew'ane.—P a * * * e t y  Strasburgskie: Foie Gras < 
\ d e  P e rd ra u (  P a sz te ty  na funty, Ł e a o Ń  Elblągski wę- { 
#  dzon-r B a ł y b -  ( J e s io tr  wędzony) t Kiedzie hol- 
i l e n d e r s k i e  w % , ’ ś  i  ’A  b e c z u łk a c h  mato słone i tła- < 
i  ste noleca H a n d e l Win 1 Delikatesów w  gmachu Tea- 
) S S  V u » e q u « t M  „ (1 3 7 2 -3 2 0 7 )  -

w y d an e  za  NN. 19,896; 22,087; 12,286 ;
7,108 i 11,862 zag in ę ły . U p rz e d z a  się 

znalazcę, iż stosow ne z a s trz e ż e n ie  w B iu rz e  L o m b a ru o w y n j 
uczyniono. (3—3) (1313-3124)

fant po kop. 40, 50 i 60,
poleca Skład Mąki i Produktów Gospodarskich, przy ulicy 
Nowy-Świat Nr 1317, wprost ulicy Sto-Krzyzkiej, w domu 
parterowym, niemniej Ś l i w k i  suszone tureckie i P o w i ­
d ła  po kop: 18 , krajowe po kop 12,

(1 — 3) (1503-2489)
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NADZWYCZAJNE OGŁOSZENIE!
Egzystując tu  ju ż  od wielu lat, jak o  hurtow ni kupcy TOWARÓW Ł1STA1STCM 1 ŁORCIO- 

h(X przez co m ając stosunki z najsław niejszem i F ab ry k am i H ollenderskiem i i B ielenfeldskiem i, pozwala- y i—
mv sobie donieść Szanownej Publiczności, ta k  tutejszej, ja k  i za  obrębem  k raju  m ieszkającej, iż część nasze- 
iro bocnto-unoaażoneno Składu we w izyitk ie  Fabryczne gatunki płótna Inia- "  

. , ńcico nakryć stołowych, bielizny gotowe} 1 Towarów Łokciowych, po najjniz- 
*  BZyeh cenach fabrycznych wyprzedajemy i na ten  cel otworzyliśmy now y M agazvu w H otelu 

Europejskim , n a  JHLrakowsklem-Przedmieśelu, przy  bram ie, wchodząc do Tow arzystw a Zachęty 
Sztuk Pięknych.

Mamy przeto  nadzieję, iż Szanowna Publiczność zechce korzystać  z tej sposobności i zaopatrzy  się  w po­
trzebne je j Towary, po cenach nader tan ich , gdyż dotąd  jeszcze tu  n iep rak tykow anych , czego dowodem poni-
Diżej zam ieszczony tu  nasz cennik. .

F irm a  nasza jest znaną, a  o rzetelności jej Szanowna Publiczność sam a p raekonać się będzie m ogła na

nUeJ8«n prawda.lw®ńćl dobroć towarów, Jak I za podaną przez nas miarę, poręczam y.

| P ^ >  PREIS-CODRANT (CENNIK) STAŁY.

12
75
40

60

70
50
20
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K a rt Angielski w najlepszym  gatunku łokieć .
Je d e n  O brus . 
y 2 tuzina  czysto-lnianych serwet 
Va tuzina ręczników . •
*/, d itto  serw et deserow ych .
t/ d itto  czysto-lnianych chustek  do nosa  .
«/, d itto  tak ichże  prawdziwych chustek  F rau cu zk ich  batystow ych 
Czysto lniane koszule dam skie i m ęzkie, ręcznego szycia, oddajem y po 
M ęzkie kalesony z prawdziwego i pięknego p łó tn a  lnianego po 
Prawdziwa Angielska K ołdra pikowa, gustowna i w dobrym  gatunku  
Dziecinne ko łdry  pikowe, w tym  sam ym  gatunku  
P raw dziw a A ngielska B rillan tyna łokieć po . . .
Praw dziw e p łó tuo  domowe na  kalesony m ęzkie, o raz  prześc ierad ła, ło k ieć  
R eszty  płócien lnianych od ft do 20 łokci oddajem y też  po bardzo  m zkich cenach.
*/, sztuki Szlązkiego p łó tna  aa  6 koszul 
i/s sztuki H ollenderskiego p łó tn a  na  6 koszul 
1 sztuka Szlązkiego p łó tn a  lnianego .
1 sztuka Irlandzkiego  p łó tna  . ,
l sz tuka  R otterdam skiego p łó tn a  n a  12 koszul 
l sz tu k a  Z urichskiego na 14 koszul .
1 sz tuka  BielenfeldskiegO' n a  12 koszul 
1 sz tuka  pięknej R um burgskiej weby na  14 koszul •
1 sz tuka H errnhutsk iej weby, ręcznej r o b o t y  (3  razy  n itk a  kręcona), na  14 koszul 

W ełn iane K ołdry  Angielskie po
Bardzo piękne W eby B atystow e, sztuka od rs. so do 60. »
G a r n i t u r y  (Nakrycia) na  6 i 12 osób, najp iękn iejsze  „»o«b l Dama*t“, również po bardzo  m zkich

CenaCp raw^ z;we Belgijskie koronne p łó tno  n a  P rzeście rad ła  bez szwu ’%  szerokie, oddaje się za cenę bardzo przy-

st ■PD̂ v ' f ' R 0 1 l ' ¥  W E Ł N ilA U T E  F rancuzk ie , sp rzed a ją  się łokieć od kop: 30 i drożej. j§ »
M F & L I 1 V  dwu-łokciowy łokieć  od kop. 16 i wyżej. '

d itto  b iały  w deseń, kop. 25 i wyżej.
F O Ł B f  A T T S T ,  kop. 25 i wyżej. _
F I K M K I  od kop. 25 i wyżej. Posiadam y tak że  F ira n k i ju ż  opasowane. . ftć*
Ó bstalunki na prowincję, począwszy od rs. 25, wykonywają się sum iennie i ak u ra tn ie  w przeciągu 24 gouzin.

Z a ? p yrzyd kupen ^ \7 w a r u  z / r s .  100, dodanym  będzie %  tuzina  czysto lnianych chustek  do n o sa ^ T ^ tu z in a

«®aassBBasssasES5gssgaŝ

R sr. kop.

50

ręczników i jed e n  Obrus g r a t i s -

W  dobrach B o ża w o la , p o ło ż o n y c h  35 w io rst  
(5 m il) od W a r s z a w y , 7 w e r s t  od m ia s ta  
B łonia i  7 w erst od Stacji K olei Grodzisk, 

j e s t  do sp r zed a n ia

150 Sztuk Macior
^.n in ie jsze j połowie z ja g n ię ta m i.— B liższa wiadomość n a  
^ i s ę u .  O statn ia poczta  Błonie. (3—3) (1 4 4 7 — 3 3 8 1 )

położona przy  jed n e j z ulic w bliskości placu A leksan­
d ra  je s t do nabycia za n izką cenę, i pod b a rd zo  ko rzyst- 
nemi w aruukam i.— B liższa wiadomość przy ulicy Hożej, pod 
N rem  1681, u  N auczyciela szkoły  rządow ej e lem entarnej.

(2—3) (1425—3559)
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lift®
H E R B A T Y

I I J t C I T I H S K I E J
PIOTRA ORŁOWA

ulica Miodowa Nr. 496.
Z powodu u trudnionej dla wielkich śuiegów kommunikacji  pomiędzy W arszawy i Moskwą, i w ogółe | 

xaz  przyczyn od nas niezależnych, tr an sp o r ta  H erbaty w ubiegłej zimie nie dochodziły regularn ie  i dla tego /  
•  dosyć często zdarzało  się iż na Składzie brak ło  tego lub owego gatunku  herbaty, co metylko że na-] 
I r a ż a ł o  nas  samych na nieobliczone s tra ty  lecz nawet i publiczności nieraz sprawiało zawód. ^
ćl Obecnie powiększywszy s ta łe  zasoby towaru na Składzie w trójnasób, oraz zarządziwszy dowóz^ 
J h e r b a t y  regularn ie  dwa razy na tydzień, zabezpieczyliśmy się bezwarunkowo raz  na  zawsze od p o - j  
S d o b n e g o  nieporządku, i odtąd  obowiązujemy się naw et największe obs ta lunki na  poczekaniu zała twiać . 

O czem zawiadamiając ła skaw ą  Publiczność, mamy honor polecic świeżo nadeszłą herba tę ,  Jej
Ł uznaniu , a mianowicie ga tu n k i :  ,  T> i u nn >sn ■,* t  ,

C z a r n e : M O M C H C  . . . .  a  Rsr. 1 kop. 50 za funt 
1  ta k  zwana % B R E W  „ 1 * 80
% 1'KIiI H  n i i  M i; l-O S .  - 2 -  -

i
ta k  zwana C K A K I A  B R E W  * -  1 » 80 » „

O * *
Ż U Ł A M  • ” ” H ” f°  ” ”Ł A M S IM O W E  CMMM-SMM-TM,, » { n 50
M A J 1 1 T A M  P I E C H O ) !  H  v  !1

3 « u

« |  Oraz czarny ga tunek  herbaty w oryginalnych pudełkach
S  mieszczących w sobie dwa funtv czystej herba ty  „ Ł A M S B M
I C H M i U F O  C E O  P E C H A ,  za pudełko „ „  4 „ 50 „  „
'H k tó re  oddawua już  dobrocią swą zwróciły powszechną uwagę. Obok tego zaprowadziwszy na  większy 
m ro z m ia r  sprzedaż Cukru i Kawy przy naszym Składzie, i zakupując  takowe w znacznych ilościach 
• i  tylko za  gotowiznę, m am y możność sprzedawać cukier taniej o 'A kop, n a  funcie, niż we wszyst- 
U k ic h  Składach, sprowadzając po cenach fa b ryczn ych , a  kawę po cenach również stosunkowo b a rdzo  
i L j z k i c k ,  mianowicie:

C U I Ł I E R  z fabryk celniejszych; wyłącznie w Składzie naszym utrzymywany t. j. z H er-  
manowa, 0=trow, Oryszew, Łyszkowice, za fun t  w głowach po kop. sr. 17.

H A A W A  nailep-za S U Ł T A Ń S B Ł A  funt kop. 80.
U B O H A B & A  „ „  „ 4o.

%  , M O M M A  Nr. 2 „ „  „ 40.
4  P E R Ł O W A  najlepsza „ „ 38.
£  C E « f Ł O M  najpiękniejsza gruba,, „ 33.
1  „ C E J Ł O M  „ drobniejsza,,  „ 32 */2. .
1  ( 2 - 3 )  ( 1 5 3 7 - 3 5 8 8 )
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Pomiędzy rozmaitemi gatunkam i, jakie świeżo otrzymałem, szczególną, 
dobrocią, (w  swej cenie) odznacza się:
GATUNEK HERBATY FUNT po Rs. 2, 

k tórą  Amatorom i Znawcom bez zawodu zalecam i o zwrócenie uw agi na 
ten gatunek upraszam .— Sprzedaż tego gatnnku Herbaty rozpocząłem 
od dnia 16 Marca 1868 r., we wszystkich Składach moich w  W arszawie.

(UH U BMiaiMMO MW®
OSTRÓW, ORWS*EWr, Ł1SKHOW ICE, 

M AJEIIHOF.
w Głowach Funt po kop. sr. 17
Mączka Cukrowa biała, Kamień funtów 24, Rsr. 3.

Kawa Arabska najlepsza Funt kop. 50.
„ Mokka „ „ 40.
v Perłowa najlepsza „ * 38.
„ Cejlon najpiękniejsza gruba „ „ 3 3 .

Cejlon „ drobniejsza „ „ 3 2  y 2
" ŁBO\ HRVPECKI.( 2 — 6) (1580— 3658 )
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-  VIII -

Kantor Stręczeń Sług
nod IV. 157 przy ulicy Gołębiej.

K anto r powyższy od la t  dawnych zawsze s ta ra  się o do ­
starczenie slug dobrych i z pięknem i rekom endacjam i, a la  
tego gdy niedługo k w a rt- ł  nadejdzie, aby mieć czas do wy­
b ran ia  dobrych slug rozm aitego rodzaju, najuprzejm iej upra- 
szaSzanow uą Publiczność tak  w W arszaw ie ja k  i prowincji, 
iiby raczyła  wcześniej, Swe żądania Kantorowi polecić.— 
W  końcu donosi, że  i te raz  na każde żądan ie  sługi są do 
um i eszczenia; ja k  również powyższy K an to r rozprow adza 
s ł u g i  w najodleglejsze części m iasta. (3—3) (1391—3267)
-rnrntmimmmmmmmmmmmmmmmmsm
3 ca NASIONA eh

ogrodowe, polne i leśne nadeszły  do Z a -  
kładu Kolnlezo Przemysłowo Leśnego 
OSTROWSKIEGO 1 S ki, przy ulicy Senator- 
skiei N r 473/d (689-—1438.) ^ 1 wmmgmmmmmwmmmL

SKŁAD MĄKI
P IL IG KI EJ

na rogu ulic Marszałkowskiej i Sto-Krzyzkiej, 
w stronie Grzybowa, 

zaopatrzony zo sta ł na nadchodzące Święta 
»  Mąkę Banaeką, zwaną 

Cesarską.
(3— 5) (1 3 2 0 -3 1 8 3 )

,coooooooocooooooO
Znany od la* dnrudzleatn pięeln

P A S f l f A ,  dobrze wychowana, Polka, ? pro-
 w  wincji przybyła, uzdatniona do robót w szelkich

i krawiecczyzny, poszukuje obowiązku do tow arzystw a lub 
wyręczania w rozsądnym  i oszczędnym zarządzie  gospodar­
stw em  domowem, sta le  lub też jak o  przychodnia dziennie, 
p rzek ładając  szlachetne obejście się z nią, nad większe wy­
nagrodzenie. Po trzebujący raczą zgłosić się na ulicę Długą, 
pod N r 556, do Szw ajcara po b liższą informację.

(2—21 (1496— 2578)

I  JAM 6ĘB1CKI,
m b y ły  L e k a rz  W ojskow y, posiada Sponób Leeze- 
JPnia w k ilk u  m inutach  bez po w ro tn ie  Rólu Z ę - - 

b ó w  I  F l u k s j i ,  nad to  usuwa niem iły zapach  z u s t ,i  
z przesyłką pocztową rs: 3. M ieszka przy ulicy W s p ó l ­
n e j,  w prawo od K ościoła P arafja lnego  Śgo A lexan-( 
'd r a , N er 1637 , dom W go Gutowskiego. Z as tać  g o m o -i 
żna z rana do 10e|, n po południu od'
* ‘ ni do wieezora. (3—3) (1173— 17348.) 1

Kantor Stręczeń Służących
Pana Sawickiego."

P rzy  ulicy K apitu lnej, 538, m a honor uwiadomić J J W W P -  
że  Sług zgłasza się zadosyć do mego K antoru  jak o  to: Go­
spodynie, Bony niem ki, M łode uzdolnione Szwaczki i Sk le­
powe, K ucharki, N iańki m łode i K obiety do różnych obo­
wiązków, S łużące, L okaje, K ucharze, Stangrety, tak że  je s t  
Leśniczy i Strzelec, k tó rzy  żąd a ją  na prowicję, przeto K an- 
to r  obowiązuje się dostarczyć tych  Sług, o k tórych nadm ie- 
n ił. tak  w W arszaw ie ja k  i na prowincję i uprasza JW W P . 
o adressa  lub zapisy do tegoż K antoru . (2—2) (1395—3273)

P Ł Y N
5wygubiający n a  zaw sze n a g n io tk i b ez  u ży c ia  ? 8tr7®^ 
.n a rz ę d z i ,  ją k o te ż  w szelk iego r o d z a j u o d z ięb iem a , je s t  
8 do nabycia  każd eg o czasu  w Sk lep ie  R ozm aitości P an a  
J l V a k e  przy ulicy K r» k :P rz e d : , w dom u obok Ko­
ś c i o ł a  Śgo Jó ze fa  O pieki i S k lepu  B roni V- Beker*,  
{w prost Saskiego P lacu , na  m iejscu ko sz tu je  rs. 1, Bocz 
<ta zaś rs. 2. (3 — 3) (1174 1259.)

FOLW ARK,
z Ł ąkam i i Pastw iskam i m ający rozległości włók. 20 (dzies.) 
ano ie s t do wydzierżawieniu od Sgo Ja n a  r. b. po 
bardzo  korzystnem i w arunkam i. — F O L W A R K  irzeczony po­
łożony je s t  z tej strony W isły , w iorst 3 6  od W arszaw y 4 
od M iasta  Powiatowego przy szoM ie — K aucja żąd an a  je  
r S 6,000 n a  lszy N r h ipo tek i D obr Głównych. — B liższą 
w iadom ość o warunkach D zierżaw y udzieli podpisany Ba- 
t ro n  pod Nr. 649 przy ulicy P rze jazd  zam ieszkały.

(3 — 3 ) (1222—2885) Jozef Nfaiinski.

ł STANISŁAWA BAUMANN,
X ulicy Elektoralnej, Er 795 naprzeciw Banku
I P J  J n a d s z e d ł  świeży t r a n sp o r t :
\  CEM EN TU  P o r tla n d  A ng ie lsk ieg o , „R obinsa i Komp. < 

^  ZCEG ŁY  o g n io trw a łe j, „Ram say i Cowen.

y  K m f s u T w Ę ^ L f i a m ie n n y c h  kowalskich.
\  TEK TU R Y  smołowcowej i BLACHY żelaznej do k ry - 1  

#  cia dachów, w szystko prawdziwie A ngielskie i w naj- 
§  lepszym  gatunku. (809 — 1771)

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam  niniejszem  osoby, k tó re  to obchodzić 

może, że żadnych W eksli na  im ie moje przez ko- 
" gobądź wystawionych, nie akceptuję, i zarazem  ta ­

kowych nie płacę, albowiem bezwarunkowo nikomu 
do tego n ie  dałem  upoważnienia.

W arszawa, 13 M arca 1 8 6 8  roku.
Jan Stanisławski.

(2— 3 _ ..............

Letnie Lokale.
Tło w vn aiec ia  w M okotow ie , w m a ję tn o śc i Franc. S zustra , 

in fo rm ac ja  n a  m iejscu . -  Nadm ienia się, iż w szy stk ie  po- 
m ien io n e  L o k a le , gdzie  s ię  d ad zą  zasto sow ać , ob iciem  o- 
k le ja n e  b ę d ą . - ( ,4 5 3 - 3 t l 2 )

{ Wprost Krasińskiego ogrodu. §
Przy ulicy N a le w k i ,  pod Nrem 2230, do na-m  

1 ^ ° W  o f ic y n ie  prawej na lszem piętrze: T R Z Y *

a  B 4 Ó .I  Od Śgo Jana j t
1  g H Ł B P .  O -̂12) 0 5 1 2 - 3 5 3 0 )  f

SKLEP Z POKOJEM
je s t  do wynajęcia od W ielkiej-N ocy, przy u licyW idok i B ra ­
ckiej,— W iadom ość u  Rządzcy dom u, N. 1578.

( 3 - 3 )  (1 5 8 2 -3 7 0 2 )

W  drukarni Kurjera W arszaw sk iego .-Z a pozwoleniem Cenzury Rządowej.



li gi DODATEK do KUttJEUA WARSZAWSKIEGO Nr 65.
Sobota. —  Dnia 9-go (2L-go) Marca. — Rok 1868.

W indom aiei W teracliie.
— 'Wędrowiec, N e r  272, w yszed ł z d ru k u  i z a w ie ra :  

R ó ż n e  sposoby  ry b o łów cze (z 2m a d rzew o ry tam i); 1 le c is ta , 
k o m e d ia  w jed n y m  ak c ie  E . A u g ie r’a , p rz e k ła d  w ie rs z im  
W a c ł: S zym anow skiego ; O w ładzy  cz ło w iek a  n ad  śm ie rc ią ; 
P a m ią tk o w e  u s tro n ia  (d okończen ie , z d rzew o ry tem ); G ra  
p iłk o w a : k ro k ie t  (z 2m a d rzo w o ry tam i); W io sn a ; D r  K a ro l 
R o k ita n s k y  (z d rzew o ry tem ); T e a t ra  lo n d y ń sk ie  (d. c ) ;  R ro -  
n ik a  zag ran iczn a ; N o w o śc i: l i te ra c k ie , te a tr a ln e , p o d ró ż e  i 
z jaw isk a  p rzy ro d y , n ek ro lo g ja .—  D o d a te k  n a d z w y c z a jn y : 
O p ie k u n  i  w ychow anka , pow ieść p. J u l j i  K aw an a g h  (d. c.)

— Izraelita , N r I 2ty , w y szed ł z d ru k u  i z a w ie ra : 
S a b b a ta i C ebi, K a r ta  z  dziejów  m istycyzm u  żydow skiego  
w X V IIty m  w., p rz e z  N . B r illa  (d. c.); Z ż y c ia : : P o g a d a n k i 
tygodniow e, p r z e z  *; D a w id : O b razek  z ży c ia  ży dów  n a ­
szych, p rz e z  M alw inę M ęy erso h n  (d. c.); S. p. H ersz  G lucks- 
m an , p rz e z  F .  (n ad esłan e ); O dezw a do C złonków  s to w a rz y ­
sz e n ia  su b je k tó w ; K ro n ik a  k ra jo w a  i z ag ran iczn a ; R o z m a i­
to śc i : R z a d k a  bezin te reso w n o ść ; D w óch  k ró ló w  i je d n a  k o ­
ro n a ; ity d z i pom iędzy  m o rm onam i. ________

D O N IESIEN IA ..
Warszawska Okręgowa Intendentura.

Z  pow odu  u su n ię c ia  p rzed sięb ie rcó w  d o sta w y  żyw ności 
w U jazd o w sk im  i A le k sa n d ry jsk im  sz p ita la c h , z a  niew y- 
D ełnienie  w aru n k ó w , od rzeczo n e j dostaw y  w la ta c h  1867 
do 1871 odbyw ać się  b ęd z ie  Da d o s ta rc z e n ie  żyw ności i u - 
trz v m a n ie  ty c h  sz p ita li, c o d o  p ie rw szy c h  15 dzia łów , w K a n ­
to r a c h  w spom nionych  sz p ita li  d . 21 M a rc a  (2 K w ie tn ia ) b. 
r .  je d n a  sta n o w c z a  lic y ta c ja  b ez  p rz e ta rg u , u s tn ie  i zapo- 
śred n ic tw cm  zap iecz ę to w an y ch  d e k la ra c ji , k tó r e  pow inny  
b y ć  p o d an e  lu b  n a d e s ła n e  w d z ień  o d byw ającego  się  ta rg u  
n a jp ó źn ie j do godz. 11 ran o .

T a rg  te n  odbyw ać się  b ę d z ie  z  śc is łem  zas to so w an iem  się  
do p rzep isó w  za w a rty c h  w 8 to m ie  Z b io ru  W o jen n y ch  P o ­
sta n o w ień  i 10 to m u  Z b io ru  P ra w  C yw ilnych i do p ra w i­
d e ł  o b ja śn io n y c h  w o g ło szen iach  zam ieszczo n y ch  w ro k u  
1866 w S t P e te rsb u rg sk ic h  i M o sk iew sk ich  W iad o m o śc iach  
i  w D z ie n n ik u  W arsz aw sk im  N r  158, 160 i 161; K u r je rz e  
W a rsż . N r. 171, 172 i  l 73i a  ró w n ież  w G ro d n ien sk ich  Om- 
b e rn ia in y c h  W iad o m o śc iach . .

K au c ji d la  za b e z p ie c z e n ia  k a ry  2 0 %  w r a z ie  n ie d o p e ł­
n ie n ia  dostaw y , w ym aga się  w p rz y b liż e n iu  z a  S z p ita l U ja ­
zdow ski 13,000 r s ., a  z a  A le k sa n d ry jsk i 4 ,000 rs .

T e rm in  d la  d o sta w y  p ro d u k tó w  n a z n a c z a  s ię  dw ojak i: n a  
je d e n  b ie ż ą c y  1868 r  . i  n a  czas od  b. r . do 1871 r.

W s z y s tk ie  w i a d o m o ś c i  o ty m  ta rg u , ja k o  to : w a ru n k i i w y . 
k a z  ilo śc i sp o trzeb o w a n y ch  w 1867 r . p ro d u k tó w  i m a te r ia ­
łów  d la  o z n a c z e n ia  k w o ty  w ad ja ln e j k u  z ab ez p ie czen iu  d o ­
staw y i  n a  z a d a tk i ,  a  ró w n ież  o sp o so b ie  d o s ta rc z a n ia  ich , 
żąd a ją c y  m ogą pow ziąść  w cześn ie j t a k  w  In te n d e n tn rz e  0 -  
k ręgow ej j a k  i w k a n c e lla r ja c h  sz p ita lo w  k a z d o d z ie n m e  od  
S do  3 -ej godz., z w y ją tk iem  d n i św ią tecznych .

W  ra z ie  n ied o jśc ia  do sk u tk u  lic y ta c ji w k a n c e lla r ja c h  ta z  
będzie  p o w tó r z o n ą  w R a d z ie  W o jen n e j O k ręg u  W a rsz a w sk ie -  

8 (20) K w ie tn ia  r .  b. ( 2 - 3 )  ( 1 4 9 1 - P .  W .)

Sekwestrator Skarbowy Powiatu 
Warszawskiego.

, k o daie  d o  p n b lic z n e j W iad o m o śc i: ż e  w d n iu  22 M a rc a  
I3 K w ietnia) 1868 r . ,  to  j e s t  w P ią te k  z  r a n a  od  g o d z in y  

p lacu  ta rg o w y m  z a  Ż e la z n ą  B ra m ą  w W a rsz a w ie , do- 
Pe*hioną z o s ta n ia  p rz e z  p u b lic z n ą  lic y ta c ję  sp rz e d a ż  z a ję ­
tych p rz e z e m n ie  p rzed m io tó w  p o d  k ie ru n k ie m  U rz ę d n ik a  
s N arządu  P o w ia to w eg o  n a  sa ty s fa k c ję  za leg ło śc i S k a rb o ­
wych z  fo lw ark u  D aw idy  p rz y p a d a ją c y c h , w u m in ie  F a le n ­
ty O w io rst 14 o d  m ia s ta  W a rsz a w y  p o ło żo n eg o , a  m ia n o ­
wicie: 3oo s z tu k  ow iec, 22 k ró w , 2 k o n ie  cugow e m aśc i

b ia łe j ,  24 k o n i fo rn a lsk ic h , 2 k la c z e  cugow e b u ła n e , 4 ź r e ­
b a k i  trz y le tn ie , 16 w ołów , pow óz now y, s in d y k ó w , 10 k u r , 2 
łó ż k a  m ahon iow e, s to lik  m ahon iow y  z lu s tre m , sz a fa  je s io ­
n o w a , 5 w ozów  n a  że la z n y c h  o sia ch , w óz n a  o siach  d r e ­
w n ian y ch , 3 w ozy p ó łto ra c z n e  n a  d rew n ian y ch  osiach , 9 p łu -  
ż y c  o k u ty c h , 6 p łu żk ó w  k o n n y ch , 5 sa ń  g o sp o d a rsk ic h , 5 
s z tu k  trz o d y  ch lew n ej, k o m o d a  m ah o n io w a, b iu rk o  c z a rn e ,
5 k rz e se łje s io n o w y c h , lu s tro  w z łoco n y ch  ram ach ; o r a z z b o -  
ż e  ja k o  to : ow ies i g ro c h .— K a ż d y  z a tem  c h ęć  k u p n a  m a ją ­
cy, po z a o p a trz e n iu  się  w  g o tow iznę , w  m ie jscu  i te rm in ie  
pow yżej w sk azan y m , zn a jd o w ać  się  zechce , k tó re m u  p rz e d ­
m io t za licy to w an y  po  o p ła c e n iu  z a ra z  p rz y p a d a ją c e j z a  t a ­
kow y n a leży to śc i, w ydanym  b ęd z ie , a  te n ż e  sw oim  k o sz te m  
u p rz ą tn ą ć  j e s t  obow iązany .

W a rsz aw a , d n ia  5 (1 7 )  M a rc a  1868 r o k u .
II. f iy jen sk i.

( 1— 3) (1551—  Dz. W arsz .)

Sędzia Komissarz Masy Upadłości 
Ignacego Konitz

wzyw a w ierzycie li M asy  U p ad ło śc i Ig n aceg o  K o n itz , a ż e ­
b y  się  w dn iu  11 (23 ) M a rc a  r .  b  o g o d z in ie  6 po  p o łu d n ia  
w T ry b u n a le  H an d lo w y m  w W a rsz a w ie  w do m u  p o d  N re m  
549 u rzęd u jący m , o so b iśc ie  lu b  p rz e z  um ocow anych  p e łn o ­
m ocn ików  staw ili, a  to  d la  p o d a n ia  p o tró jn e j l is ty  k a n d y ­
d a tó w  n a  S yndyków  tym czasow ych  w yż rzeczo n e j m asy .

W a rsz aw a , d . 7 (19) M a rc a  1868 r.
(1 — 1) (1635— D . W .) Edw ard H erlng.

W  S k ła d z ie  I n te n d e n tu ry  z n a jd u jący m  s ię  
w A le k sa n d ry jsk ie j C y tad e li, o d b ę d z ie  s ię  
11 (23) M a rc a , o go d ą in ie  10 r a n o  l ic y ta c ja  

z u ż y ty c h  m a te r ja łó w  do  obw iązy w an ia , n a leżąc y ch  d o  k u ­
pców : S u b b o tin a  i  F o fo n o w a. (2 — 3) (1607— D .W .)

Ważna Wiadomość!
Ogród za R ogatkam i W olsk lem l, p o m ię d z y  

C m e n ta rz e m  E w an g e lick o -A u g sb u rg sk im  i C m e n ta rz e m  E -  
w an gelicko  re fo rm o w an y m  p o ło żo n y , 30 ,900  a rszy n ó w  (ło k ­
ci kw . 38,700) p o w ie rz c h n i m a jący , w je d n e j po łow ie  w a ­
rzy w n y , w d ru g ie j ow ocow y, z  220 d rzew  w w iększej c z ę śc i 
w iśniow ych i z 33 k rz a k ó w  ag resto w y ch  sk ła d a ją c y  s ię , je s t  
n a ty c h m ia s t do  w y d z ie rż a w ie n ia  n a  l a t  3 z a  rs . 150 ro c z n ie . 
B liż szą  w iadom ość o w a ru rk a c h  te j d z ie rżaw y , m o żn a  p o ­
w ziąść  w K a n c c lla r ji  K o lleg iu m  K oście lnego  E w a n g e lic k o -  
A ug sb u rg sk ieg o  w do m u  p rz y  u licy  K ró lew sk ie j p o d  N . 1071, 
gdzie  z a ra z e m  m ający  c h ęć  u b ie g a n ia  się  o d z ie rż a w ę  te g o  
o g ro d u , w inn i p rz e d  1 K w ie tn ia  r .  b . z ło ży ć  d e k la ra c ją  z a ­
p ie c z ę to w a n ą  n a  p a p ie rz e  b e z  s tę p ia , z a w ie ra ją c ą  im ie , n a ­
zw isk o  i n u m e r  z a m ie sz k a n ia  p o d a jąceg o , o ra z  cenę , j a k ą  
w yżej n a d  150 r s .  ro c z n ie  p rz e z n a c z y ć  o f ia r u j^

(2— 3) (1521— 3553)

P ^ b  O soba ukończyw szy  p en s ję  w yższą, p ra g n ie  
w y jech ać  n a  p row incję  n a  Rfawczyciel- 

lu b  te ż  d o  to w a rz y stw a  p a n ie n e k . —  
K to b y  so b ie  ży czy ł, ra c z y  n a d e s ła ć  sw ój a d re s s  do  R e d a k ­
c ji „ K u r je ra  W arsz aw sk ieg o . (1— 3) (1 6 1 2 — 3770)

_  P A H N Y
p o d rę c z n e  do  ro b o ty  su k ie n  d am sk ic h  są  p o trz e b n e  z a r a z .  
W iad o m o ść  p rz y  u licy  Ś to -J e r s k ie j ,  N r  1771, n a  1 p ię t r z e  
w oficynie. ( 1- 1)______________ (1 6 3 2 -3 8 3 0 )

Maszyna parowa o sile 10 do 12 koni,
z u p e łn ie  now a, j e s t  do  sp rz e d a n ia  z a  cen ę  n iż s z ą  od poło­
w y  w a r to ś c i— O raz  D » ie  S ieczkarn ie nowe, rę­
cz n a  i do m an eżu  z a  b a rd z o  n iz k ą  c e n ę .— W iad o m o ść  p rz y  
u licy  M iodow ej, Nr 482, w prost k o śc io ła , Nr mieszkania 22. 

(1 — 3) (1630—3836)



-  II

W Y P R Z E D A Ż  O K R Y Ć  D A M S K I C H .  I
w  n  t u  t x t  » i i i

J. M A T U S Z E W S K I E G O  l
przy ulicy Miodowej pod filarami. B

W  celu usun ięcia  pozostałych  w moim M agazynie z roku  zeszłego różnego rodzaju  i kroju okryć dam skich, t a k ^
fle tn ich  ja k  i jesiennych, postanowiłem  w yprztdaw ać takow e, począwszy od d a ty rn ^ ^ sz e g o  ogłoszenia, m

za połow ę ceny kosztn . ' v q i
( 2 - 3 ) (1538—3595) 1

R estauracja  Hotelu Lipskiego,
p rz y  ulicy B iltńskiej, oti-zym ała w tych dniach P i w o  I ł a -  
w a r t k i e  z B row aruD rehera  w K l e i n  S x w e i c h a t  o -
koto Wiedniu, k tó re  na  wystawie Paryskiej powszechnie, 
ja k o  najlepszy w swym rodzaju  tru n ek , uznane zostało.

Sprzedaż tego piwa M A  K U E E Ł K I  nastąp i dnia 21 
i  22 b. m., to je s t  w Sobotę o godzinie 6 wieczór, a w N ie­
d z ie lę  przez r u t y  d z i e ń .  (2— i)  (1596—3765/

Od 18go Marca, ceny

C U K R U
NA BECZKI i GŁOWY ZNIŻONE,

% w Składach Herbaty
I  Iz. B iR IIP E C tt lE ftO
^  (2 - 3) (1603 — 3763)

i ł€
i
€

W Y B O R O W A

CEBULA ZAGRANICZNA.
C ena za  pud rs 1 fun t kop. 2 ’/ , .  O dstępuje się najm niej 

funtów  10. W iadom ość przy ulicy E lek to ralnej, N um er 769, 
■wprost W alicow. T am że sprzedaje  się M a l t a  s a l o n o ­
w a ,  bez najm niejszego odoru, garniec po kop. 85.

S . F Ł E U K Y ,  Skład  Lakierów . (3—6) (1552—3618)

FABRYKA ŻELAZA,
Miedzi i Gwoździ m aszynow ych,

w  . .  _
uw iadam ia Osoby inti ressow ane, iż d la  u łatw ien ia  sto- m  
dfinków, otw orzyła Skład  fabryczny gwoździ maszyno- iL  
wych, w W arszaw ie przy ulicy Daniłowiczowskiej, N r ®  

* j  616, w K am orze prowadzonym pod firm ą P an a  B o - m

f  b e rta  E jch lera , a  obecnie PP. Kam ieńskiego i A g a rt;®  
d la  osób handlujących ustępu je  się stosowny rab at; o - “  

I I b o k  tego w powyższym K antorze przyjm ują się o b sta* !^  
m lu n k i  na  blachy; ślusarską, do pokryw ania dachów for- 
» matową blachy używane po fabrykach cukru  do p r a s s m

S hydraulicznych, ja k o  też  w yrabiane z miedzi.
W u J P l E C H  S T I j P U O U K H I  J®) 

f i —-3) (1604— 3760)

Dwa Stogi Siana ~WĘ
yborówego, gruntowego, z  k o n i c z j n ą ,  około fur 50, 

ezy li -300 centnarów  m ające, są do sprzedania  zaraz, razem  
n a  cen tnary  lub ogółem n a  oko. — .0  bliższych w arunkach 
pod względem ceny i odstawy, powziąć m ożna wiadomość 
w W arszaw ie, pod Nrem 505, p rzy  ulicy Podw al, na l-em  
p ię trze , za  wskazaniem  stró ża  Iw ana, codziennie do godzi­
ny  o ’/- z ra n a , i od godziny 3 do 5 po południu.

- ' ■ (Sf—3) ' . o  (1572—3661)

%/ĘT
wyborowego

BALDRIAN AMONIAKU
P an a  P ierlo t, ap tekarza  w Paryżu.

(Valerianate (t'Aniiuoniaque.)
Specyficzny środek przeciw- wszelkim cierpieniom  

ze słabości nerwów.
Liczne i najpom yślniejsze skutki, doznane z użycia tego 

środka w szpitalach  paryzkich , spowodowały paryzką A ka­
demię M edyczną do uznania  i utw ierdzenia jego skuteczno­
ści. Przyjem niejszego sm aku i skuteczniejszy ja k  sam a ro ­
ślina  B aldrjana2 środek ten  jest najdzieln iejszem lekarstw em  
nanew ralg je , epilepsje czyli chorobę św. W alentego, hipo- 
chondrję, h isterję , kaduk, bezsenność, migreny, długie i u p o r­
czywe gorączki i wszelkie cierp ienia nerwowe jakiegokolw iek 
rodzaju . B aldrjan  Am oniaku przygotowany w celu te rap eu ­
tycznym  wyłącznie, je s t  płynem  krystalicznym  b ru natne j 
barwy. K ażdy flakon zaw ierający 100  granów, opatrzony 
ja s t e tyk ie tą  i podpisem  wynalazcy. Dostać m ożna w W a r ­
szawie w składzie  m aterjałów  aptecznych p an a  Gallego.

(1—6) (1505—3768)

\  Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Pu- f f
*  bliczność, że S k ł a d  A V ln ,  dotąd  w” Ho- V
V te lu  Europejskiem  pod firmą: W. Waniliach 

S p ó ł k a  egzystujący, z dniem dzisiejszym pod firm ą: ^
> ;
> G R U H M  IT £5om p.

> nadal prowadzonym będzie. &
Z aopatrzyw szy się we wszelkie gatunki W IN , pole- »  

^  camy się względom łaskawej Publiczności, zapewniając, Ł
> że usilnem  sta ran iem  naszem  będzie, godnie odpowie- m 

dzieć położonem u w nas zaufaniu. v

|  (1 — 9) et Comp. ^

Są do sprzedania razem  lub osobno: Pam  
O s i e r ó w  rassowych, zdrowych, młodych i bez 
żadnej wady, jak  rów nież A m e r y k a n  p ra ­
wie zupełnie nowy i J P a r a  S z o p ó w ,  pocho­

dzących z fabryki H sssego.—W iadom ość przy ulicy Chm iel­
nej, N r 1565 lit. C . _________ (3 — 3)______ (1441 — 7683)

J e s t  do sprzedan ia  W W S j A N IT  urzędow nie
■ zbudow any na żelaznym  spodzie i W Ó Z E K .  

. . . ~  - lr*« « g E C lIX lM " V , tak że  na  żelaznym  Spodzie.— 
W iań^m ość przy ulicy Solnej N r  813, w B aw arji. ‘

(2— 3) (15.58-36-20)

Z powodu w yjazdu, je s t  do sprze- »
dania » ® r « ż b » ,  S « * » ik l i p a  

. K o n i -  W iadomość przy ulicy
m jWm s K  Nowogrodzkiej, N r  lc is m , w d o m u ™ ® ® * * *

W . Sem adeniego. ( l — 1) (1 s i o —3772)
Są do sprzedania w każdym  czasie, dw ie ro s łe  
rasow e K Ł Ą C Z E ,  jed n a  ze stadniny T am a­
ry, d ruga ze stada Księcia B oratyńskiego. B liż ­
sza wiadomość w domu pod N r 755, p rzy  ulicy 

E lek to ralnej, u S tróża E ukasza. (1—3) (1633—3826)

Mm- 
g i g ^ g k

Eli
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W IELKI SKŁAD
FORTEPIANÓW i INSTRUMENTÓW ORGANOWYCH ZAGRANICZNYCH

H E R M A N A  I  <■ R O S S  M A N  N A ,
pr*> ulley Miotloweg, Mr 484a, wprost Rządu Guberiijalncgu, 1

M a honor zawiadom ić Szanowną Publiczność, iż posiada znakom ity  w ybór Fortepianów kon- % 
\eertowyeh, salonowy ch, kwadratowych, meelianieziiycli (t j .  samo grających) i P la n in ó w f
.z  angielską i w iedeńską m echaniką, oraz Orgue M elodikony kościelne, salonowe, m echaniczne i wszelkiego rodzaju -■ 
‘ m niejszych rozm iarów  in strum en ts, dające się  sk ładać  wm ałe pudełka .
|  W szystkie te  in strum en ta  S k ład  sprow adza wprost z najp ierw szych w świecie fabryk  i sp rzedaje  takow e po
[ja k  najum iarkow ańszych cenach.
)  D la  dogodności kupujących, przyjm ują się w zam ian F o rtep ian y  używane. K upujący, m ogący przedstaw ić
l stosow ną gw arancję, mogą mieć dogodność nabyw ania instrum entów , z rozłożeniem  części należności n a  term iua.

Oprócz tego urządził Skład, osobny S A L O N !  do wynajmowania instrum entów  i przeznaczył n a  ten  cel 
i lOO doborowy ch instrumentów. Gdyby k tóry  z PP: K lientów  życzył sobie pojednorocznem wy 
fua jęciu  instrum entu , takow y nabyć na własność, wolno mu będzie po trącić  połowę ju ż  opłaconego najm u, do­
p łac iw sz y  resztę  do realnej, przy wynajęciu umówionej ceny. (1615 —3 7 9 6 ) '

II
S P B a E D A W A H E  B Ę D Ą  P B Z E Z  P U B L IC Z N Ą  L IC Y T A C JĘ
Wina węgierskie, reńskie  i francuzkie; Porter; Piwo angielskie; Araki; Herbata w różnych &

' gatunkach  i inne towary kolonialne, p rzy  ulicy DłHgiej, pod N r 557 na Potkańskiem , w prost H otelu  Polskiego. ^
L icytacja rozpoczyna się z ra n a  od godziny loej do le j  i od 4ej z południa. (1—3) (1587—3368) \

i

Jedyny  p ro d u k t w yrabiany w A m eryce pod nadzorem  i gwarancją: \
Profesorów: Dra Barona won Liebig i lira  TI a w won Pettenkofer, Ł

któ rych  podpisy znajdu ją  się na banderoli każdego słoika.
R ad a  Sądow a W ystaw y Paryzkiej 1867 r., p rzyznała  wyłącznie tem u Ekstraktowi dwa złote m eda-| 

|łe, a poddany pod analizę w L ab o ra to rju m  W arszaw skiej Szkoły Głównej, ok aza ł się zgodnym  z rozbiorem  D oktora  j 
[von  L iebig. . . .  *
) E k s tra k t  ten  sprzedaje się w e wszystkich znaczniejszych handlach  i ap tekach  w K rólestw ie Polskiem , po s a l  
^stępujących cenach:

1 fun t Ang: w słoiku 4/a fun ta  Ang: w sło iku  >/4 fun ta  Ang: w sło iku  >/3 fun ta  Ang: w sło ikp  
Rs: 4 kop: 30, . _Rs: 2 kop: 16 , R s: j k 0p: 15; Kop: 6 0 .

P P : handlującym  odstępuje  się RABA T, i up rasza  o p rzesy łan ie  swych zleceń do k o rresp o n d en ta  naszeg o ' 
*w K rólestw ie Polskiem  P an a  EBSESłA GAI w W arszaw ie, u lica Solna N r 805, lub do dom u handlow ego! 

PREJliEU et Comp., ulica B ielańska, N r 609. ^

DYREKCJA
Liebig's Extract of Meat Company, C

(7— 16) (1073— 12) L I 1 I I I I E I )  L O N O O i I  | f

Ł Ó Ż K A  sk ładane żelazne; Ł Ó Ż K A  C  

P O D R Ó Ż N E ,  Ł Ó Ż E C Z K A  d z ie c in n e !!  

i inn e różne m eble że lazne , o trzym ał Głó' 

wny Skład M aszyn do szycia  A Ł E H S A S f  

I I . K A  F L A T A U ,  przy u licy  R y m a r sk ie j , |[  

N r 4 7 IG. (2 — 6) ( 1 4 8 2 - 1 5 ,3 2 2  f [Ł I
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UWAGI GODNY INTERES.
D c  16  K . ie m i*  togo roku, m og> b jS  n .t tę p o w c s  tom m y  

z mego kantoru wypłacone:

225,000
125 000, 100,000, 50,000, 30,0C0, 15,000,

12,000 , 10,000, 
s 0 0 0  k ilkakrotn ie po 6,000, k ilkakrotn ie po 5,ooo, k ilk a­
krotnie po 4 ,0 0 0 , k ilk akrotn ie po 3 ,000, 70 razy po 2,000,

100 razy po 1 ,000, ICO razy po 500, 100 razy po 200, 
i 7,800 razy po 1 0 0  Mark. 

z  pow odu znakom itego w spółudziału , prosim y łaskaw e  
frankow ane obstalunki z załączeniem  dwóch talarów  jak  
najprędzej przesłać

do Domu Wekslowego IBankowego

w  Hamburgu Zeughausmarkt N. 42.
(1613 — 3795)

Wyprzedaż różnych Okryć Damskich
z przeszłego roku p ozosta łych , sp rzed aje s ię  prawie o p o ło ­
wę c e n y  taniej ja k  k osztow ały . T a k że  te z  i duzy dobor 
m odnvch św ieżych , gustow nych okryć i narzutek  na por., 
w iosenna z zagranicy sprow adzonych z rozm aitych  m aterja- 
łów  zrobionych, jakoto: z drogiego aksam itu, z pud esu a , z  se -  
weryny i z innych różnych  w ełn ianych  tkanin  jak  n a jła ­
dniej przybranych, zu p ełn ie  podług m ody paryzkiej. Sp  
daje s ię  przy ulicy N ow o-Senatorsk iej, naprzeciw  poczty , po­
m iędzy R zym skim  a L itew skim  hotelem  w domu W . P ani 
G w ozdeckiej, N r6 3 4 b  w  m agazynie, od d^wna znanym  z gu- 
stu i  z przystępnej cen y ,—Ferdynanda Cara. Pr y 
tem  polecam  się  Szanownym  Dam om , aby raczyli^sw ą os - 
bą zaszczycać mój m agazyn, ( l  l)_______ i ______________

e w e ś t ja T a eisy ńsk a  
(Łam igłówka)

w innym  rodzaju przez F e l i k s a  T a s * y ń 8 k l e « o ,  Maj •
,  _ S lnsarsk iego fabrykę przy ulicy Chm ielnej na rogu  

Szpitalnej pod V .  1528 utrzym ującego, w yrabiana, n iero- 
wnhs trudniejsza od  dotąd kursujących, lecz  za  to» 

łxraf»»irrii Anrawiaiaca po kop. 30 sprzedaje s ię  w r a z z p i

S U '.. p . B , i r » d ,  B . I . . U

Z powodu rozdziału  fam ilijnego, je s t  do 
sprzedania na P radze zwolnej ręk i  ̂1*0 -  

w an — =- M<‘w j »  czyniąca rocznego dochodu 675 ru­
bli w b liskości k o le i petersburgskiej. B udow le w szystk ie  
now e a to  pod  bardzo dogodnem i w arunkam i. T a m z e je s t  
T jo  śnr*ed»nla Omnibus w iedeński ośm io-osobow y  
w bardzo dobrym  stanie, za cen ę nader przystępną. Oraz 

otrzebną je s t  summa rs. 300 na p ierw szy Num er  
1 inoteki dom u oszacow anego na 9 tysięcy  rs., w iadom ośćW ,* »■ ■ -»
   jegtT dó w ydzierżaw ienia  każdego czasu

Ogród Owocowy
n  ■ ■ ^TTnUrem 2 4 9 2 a b .— O warunkach d zierża-

p r z z  ulicy  G ęsie j, pod N re w }aściciela P . A dam a E p ste in a ,

w y do.wlevdr C jl'rgk^ej w domu w łasnym  pod Nrem  1778c  
przy u licy  S to -J ersk ie j, (1628— 3821)
zam ieszk ałego . i 1 4J   ____________

K toby m iał do zbycia

Ż ądany jest do kupnasmmaci
m ogący m ieć rozleg łości około d iesiatyn  180 (w łok 1 2 ) 
w dobrej gleb ie, z lasem  i łąką, z dobrym  m urowanym  d o ­
m em  m ieszkalnym , w okolicy m iasta P etrokow a lub W ie lu ­
n ia  — K toby m iał takow y, zechce n ad esłać  op is, warunki 
s D r z e d a ż y  i  szacunek , do W go Ł ąck iego , R ejen ta  w K onin ie.

DoKandlu Galanteryjnego

a  LEONARDA KOWALEWSKIEGO,
u l i c a  K r a k . - P r z e d m .  łV r 4 4 5 , ™

3  nadszed ł ju ż  w ielk i transport K A P E L U S Z Y  V

> m ęzkicb, jedw abnych, w trzech fasonach, najm odniej- #  
szvcb, oraz kapeluszy  fantazyjnych filcow ych, m iękkich  A  

\  i tw ardych, z  fabryki L a w l l l e .  P e t i t  e t  C e e s p l n  ^  
€  w P aryżu  i  takow e sprzedają się po cenach  przystęp - 3  

nych. ( 1 — 6 ) (1 5 ^ ^ -3 5 3 8 )

J e s t  do odstąp ien ia  zaraz lub od  W ielk iejnocy

Magazyn Strojów Damskich,
z  S z a fa m i i Strojam i, przez lat kilk anaście  egzystujący  
w iadom ość na m iejscu w M agazynie przy uhey F re ta  N 
258 , w prost Śto Jersk ie j. (1- 3) (1036- 3829)

Pudla Czystej Rasy,
____   n!n rrrtY ,"401 f  H U  111 i Im niej n iż  rok  m ającego, raczy się  zg ło s ić  na u licę S . 0  

K rzyzką, pod Kr 1335, do S tróża . ( 1 - 1 )  ( 1 6 2 3 -3 8 3 4 )

p r z y  ulicy H o w o - S e i i R t o M k i e J ,
W dom u Wgo Boka, N er 477 a,

' N ad szed ł z n o w u  t r a n s p o r t  K A W I O R U
i św ieżego A strachańskiego, zu p ełn ie  m ało solonego, z  o - .

sta tn ich  p o d  lodow ych połow ów , oraz W I H S V  
) K r y m s k ie j ,  J E S I O T R A  m ało-solonego, S I O M  

c r  K 1 Ł E K  (czyli Serdeli w słojach m arynow a- 
> f X M I » o e * W ,  W ołyń sk iego ,
i ;  iinwiTIin praw dziw ych K ijow skich.
►i H U  S .  S 5 B Y R O K O W .  /

/ , _ i l  (1636 — 3823 ) X

o s z e ś c iu  oktaw ach, w dobrym  stan ie, j e s t  do naby- 
fT r Z "  r ime ostateczną 50 rs. W iadom ość w domu Z arzą- 

nirromi W ojskow ego W arszaw sk iego, b. Skwarcowa, 
w  p a w ilo n ie  od K ró le w s k ie j  ulicy, w m ieszkan iu  P odp ółk o-  
w nika Pfejfer. U - 3 ) ( 1 6 1 8 - 3 /9 2 )

Są do najęcia C

LETN IE M IESZKANIA, <
n ii S Z O T Y N IE M IE C K IE . T am że są  do s p r z e d a n ia :#
D  z e w a  f m k t o w e  jako to: G ruszki, Jab łk a , W iśn ie  i |  
C zereśnie, w rozm aitych odm ianach, w p ięknych  sz ta - i  
m ach z koronam i. ( i — 3 ) 1591— 3839 ^

Do M agazynu Strojów D am skich I. W alk iew icz  
przy n licy M iodow ej, Nr 489C,

Potrzebne są zaraz Panny
uzdolnione do k ap elu szy  i słom y. (1 1) (1 6 2 0 — 3 /9 9 )

W drukarni Kurjera W arazawskiego.-Z# pozwoleniem Cenzury Rządowej.


